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Rok XXX. 
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Ceny egłoszeń: i 


8 wtekście(przed kron.) 25 groszy 
5 Nekrologi 1054 
N zwyczajne 15- 5 
2 drobnezajedeń wyraz 10 ,„ 
«3 Ceny ogłoszeń należy rozumieć 


O za wiersz wysokości 1 milimetra 
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Ko! 
i 
j Dla poszukujących pracy 50% rabatu 
H Ogloszenia w Neniedzieln. o 25% drożej 
0 Fantażyjne i tabele (bilanse) 50% „ 


Administracji o 10% drożej. 


Za terminowy druk ogłoszeń Admi 
nistracja nle odpowiada. 


Numer pojedyńczy [5 groszy. 
Rachunki płatne w srody. 


Na stronie 3-ej sprawozdanie z procesu krakowskiego. 


| buchło w r. 1863, dalej Artenjusz Weryha, 


„Woki z wolni 


MW Z N 


Przemówienie sen. tow. Limanowskiego w sprawie ustaw językowych. 


(w skróceniu), 


Wysoki Senacie! Nasi towarzysze w 
Sejmie wypowiedzieli już swe zdanie o tych 
ustawach i, solidaryzując się w zupełności 
z nimi, moglibyśmy tutaj postawić tylko 
poprawki, a w razie ich odrzucenia, głoso- 
wać tak, jak w Sejmie, przeciw ustawie 
szkolnej. Uważamy jednak. sprawę narodów 

kresowych za tak ważną, że pragną 
podkreślić, jaka powinna być nasza pol 
powtar: suw polska polityka względem tych 
a Ów. 


NAJWIĘKSZA WADA USTAW. 


tos prawdy osądził te ustawy ostro, 
twierdząc, że mają być na pokaz zagranicy. 
Chcę wierzyć, że tak nie było, że ustawy 
te poczęły się istotnie z poczucia sprawie- 
dliwości. Największą ich wadą było, że 
przy tworzeniu ich nie powołano przedsta- 
wicieli zainteresowanych narodów, aby się 
z nimi porozumieć, Przypuszczalna róetstę- 
pliwość tych narodów mie powinna przesą- 
dzać sprawy, bo gdyby się nawet okazała, 
byłaby dowodem naszej dobrej woli i wmi- 
knęlibyśmy przypuszczeń, że w tych usta- 
wach kryją się wrogie względem tych na- 
rodów zamiary. W przeszłości porozumie: 
waliśmy się już z Ukraińcami. Dlaczego ad- 
stąpiono cd tych tradycji? 


UGODA POLSKO - UKRAIŃSKA 
w r. 1867. 


Wszak dochodziliśmy do wzajemnych 
porozumień i ustępstw. 
`+. Po roku 1867, gdy w Austrji uchwaiło- 
no prawa wszystkich naradów, okazała się 
konieczność porozumienia Polaków z Ukra- 
ińcami, Układy z Ukraińską Demokratycz- 
ną Frakcją, z wicemarszałkiem  Juljanem 
Ławrowskim, doprowadziły: do ważnych u- 
 stępstw: odstąpiono cd myśli podziału po- 
litycznego kraju na dwa odrębne kraje, 
uznając publicznie, że cały kraj jest wspól- 
ną własnością obu narodów. Powracamo do 
naszej dawnej polityki unijnej i w 1869 r., 
wbrew zakazowi, odbył się wspaniały ob- 
chód 300-lecia Uniji Lubelskiej. 


PO R. 1870. 


Stosunki te byłyby się dalej rozwijały 
yślnie, gdyby pogrom Francji przez 
ay w 1870 r. nie roznieęił nacjonaliz- 
mu niemieckiego nawet w Atstrji, Doszło 
do tego, że przedstawiciele słowian w wie- 
"deńskiej Radzie Państwa, a wśród nich i 
Polacy, opuścili Radę Państwa, To zmusiło 
rząd do kroków pojednawczych i ustępstw 
dla słowian. Czechom obiecano nawet samo- 
dzielność, w Galicji spolszczono uniwersy- 
tet lwowski, powstała politechnika, spolsz- 


czono teatr, utworzono w Krakowie Polską | 


Akademję Umiejętności. Ustępstwa te obu- 
dziły czujność Berlina i Petersburga, . gabi- 


net wiedeński upadł i nacjonalizm znowu | 


podniósł głowę, Przyszło prawo o bezpośre- 
_dnich wyborach do Rady wiedeńskiej, gdy 
dotąd Sejm wybierał delegację. Stosunki 
_ pogorszyły się znowu, 


k 


CENTRALIZM A FEDERALIZM. 

Dzieje te są ważnemi wskazówkami i 
dła obecnych rządów, świadcząc o tem, że 
centralizm spychał nas zawsze na dół, a fe- 
deralizm nas dźwigał, Sprawy nasze powin- 
niśmy załatwiać w domu, nie czekając aż 
zostaną przeniesione gdzieindziej, Układy z 
Rusinami na gruncie wiedeńskim były już 
o wiele trudniejsze, niż na gruncie galicyj- 
skim. Przyłączenie Bośni i Hercogowiny nie 
dawało się wprawdzie usprawiedliwić, lecz 
dla słowian było faktem pomyślnym, gdyż 
słowianie stali się elementem przeważają- 
cym. Czesi to zrozumieli i dopiero wówczas 
wrócili do wiedeńskiej Rady Państwa, gdy 
| Polacy wrócili do niej znacznie wcześniej. 
Stosunki znowu zaczęły się połepszać. 
ENDECJA -—- NIESZCZĘŚCIEM POLSKI. 

Na nieszczęście w Galicji przyszli 
wówczas politycy wszechpolscy, głosząc za- 
sadę, że z Ukraińcami nie należ się ukła- 
dać, lecz należy ich zwalczać, Polityka ta 
doprowadziła do dzikiej nienawiści i walki, 
której skutkiem było -zabójstwo namiestni- 
ka Potockiego i spustoszenie uniwersytetu 
lwowskiego. 
BIAŁORUSINI SĄ NARODEM. 


Obecnie w opimji jest tendencja, aby 
z Ukraińcami wejść w porozumienie, lecz 
me dotyczy to Białorusinów. Panuje po- 
glad, że nie wyrobili się ovi jeszcze naro- 
dowo i nawet „Przegląd Polityczny” wy- 
raził się, że błędem jest przesadzać, jaka 
ma być narodowość kresów białoruskich. 
Prawo sądzenia o narodowości należy tylko 
do danej jednostki. Białorusini mają swe 
piśmiennictwo, literaturę i poetów, piśmien- 
nictwo niemniej bogate od estońskiego. Re- 
| publika białoruska w Bolszewii musiała 
| oddziałać na Białorusinów, Polecam panom 
| książkę Stefana Starzyńskiego o zagadnie- 
| niach narodowościowych Rosji sowieckiej. 
| Autor daje świadectwo olbrzymim zdoby- 
| czom praw językowych w Rosji sawieckiej 
i to bynajmniej nie z woli, 1 nawet 
wbrew chęciam rządu sowieckiego. Jest to 
działanie żywiołowe. Ukrainizacja poczyni- 
ła olbrzymie postępy, język używany jest 
| w szkołach i administracji i w komendzie 
| wojska. Nie dzieje się to z łaski rządu so- 
wieckiego, lecz z tego rzutu wewnętrznego, 
który ma w sobie sam naród, Autor docho- 
dzi do wniosku, że ruch narodowościowy 
nie da się tam stłumić i przy pierwszej spo- 
sobności wznieci walkę o niepodległość. 


POLSKA A BOLSZEWJA. 


Jak my się mamy zachować wobec te- 
go? Czy rozmattemi rozporządzeniami u- 
trwalać dzisiejszą naszą przewagę? Byłaby 
| to polityka krótkowzroczna. Proces dzie- 
| jowy przeznacza Polsce wielką walkę z Bol- 
szewją, może nie orężną, lecz kulturalną. 
| Walcząc bronią centralistyczną, przegramy. 
Ta walka jest spadkiem, odziedziczon 
po dawnej Rzplitej, która: walczyła z Ro- 
sją Iwana Groźnego. Centralizm rosyjski 


DARZEMAEZ | 2 W ZŻÓZR a E W 


był wówczas uosobicny w carze, dziś sku- 
pił się w partji komunistycznej. Liczy ona 
zaledwie 300.000 członków, a ta znikoma 
ilość rządzi 140 miljonami. Jest to najwięk- 
szy centralizm, znany w dziejach. My taką 
bronią walczyć nie możemy, lecz odziedzi- 
cz walkę, odziedziczmy i broń unij- 
ną, federacyjną, pod hasłem „Wolni z wol- 
nymi, równi z równymi“ w braterskim sto- 
sunku. A hasła te brzmiały u nas na dwa 
stulecia przed wielką rewolucją francuską. 


PROGRAM P. P. S. 


_ Program naszego stronnictwa domaga 
się samodzielności i samorządu dla wszyst- 
kich jednostek społecznych, a tem samem 
i dla narodów. A cóż dopiero, mamy 
do czynienia z narodem białoruskim, z któ- 
rego łona wyszli Kościuszko, Mickiewicz i 
Józefat Ohryzko, jeden z duchowych pro- 
pagatorów idei powstania, które potem wy- 


WNIOSEK NAGŁY 


senatora Kopcińskiego i tow. Z. P, P. $S,, se- 
natora Wcźnickiego i tow. z klubu „Wyzwole- 
nia“ i Jedności Ludowej, oraz sen. Szychow- 
skiego i tow. z N: P. R. w sprawie rozporzą- 
dzenia p. Ministra Pracy, wprowadzającego 
„dziesięciogodzinny dzień pracy w hutach 
Górnego Śląska. 


Dnia 18 lipca 1924 roku Pan Minister Pra- 
cy wydał rozporządzenie, zezwalające na prze- 
dłużenie czasu pracy robotników w hutach na 
Górnym Śląsku do 10 godzin na dobę. 


Rozporządzenie to, czyniące pierwszy wy- 
łom w podstawowej zdobyczy robotników po 
wojnie, znosi obowiązującą na Górnym Śląsku 
uchwałę niemieckiej komisji demobilizacyjnej 
o ośmiogodzinnym dniu roboczym. 
Rozporzadzenie to zostało wydane wbrew 
zapewnieniom Pana Prezesa Rady Ministrów, 
że usiawodawstwo socjalne w Poisce nie zo- 
stanie naruszone, wkrótce potem, kiedy w to- 
ku narad Międzynarodowego Biura Pracy de- 
legat Rządu Polskiego prowadził zupełnie słu- 
szną energiczną kampanję przeciwko wprowa- 
dzeniu dłuższego czasu robocześo.w Niem- 
czech, kiedy wreszcie są duże szanse, że Fran- 
cja i Anglja przystąpią do konwencji o ośmio- 
godzinnym dniu pracy. 

Zważywszy: że rozporządzenie Pana Mi- 
nistra Pracy nie idzie po linji poprawy sto- 
sunków gospodarczych w Polsce, lecz jedynie 
po linji korzyści przedsiębiorców, działających 
nie w interesie Państwa, lecz w interesie mię- 
dzynarodowego kapitału, że musi ono wywołać 
oburzenie i energiczny odpór ze strony robot- 
ników, że wreszcie szkodzi ono Polsce na te- 
renie międzynarodowym, niżej podpisani uwa- 
żają je za szkodliwe dla Państwa i wnoszą: 
Wysoki Senet uchwalić raczy: 

Wzywa się Rząd aby coinął rozporządze- 
nie Pana Ministra Pracy z dnia 18 lipca 1924 
r., zezwalające na przedłużenie czasu pracy 
robotników w hutach na Górnym Śląsku do 16 
godzin na dobę. 

Warszawa, dn. 25 lipca 1924 r. 


i 


| 


Opasan a w w w 


ta tłumacz „Pana Tadeusza” na języ! 
iałoruski, Konstanty Kalinowski, który w 
1863 r, zginął na szubienicy, Wszakże to z 


Białorusinów wyszedł dziad Józefa Piłsud- 


skiego, który zmarł w więzieniu moskiew= 
skiem. Z tym narodem najłatwiej nam dojść 
do porozumienia, ale trzeba postępować 
szczerze, otwarcie, bez podstępu. 

+ Towarzysze nasi w mA głosowali 
za pierwszą i drugą ustawą, nie dlatego, 
aby były bez zarzutu, lecz żeby wreszcie- 
sprawę ruszyć z martwego punktu. Do trze- 
ciej ustawy o szkolnictwie wnieśli szereg 
poprawek, a gdy je odrzucono, głosowali 
przeciw ustawie. 
prawki do 
będą uwzględnione, głosować będziemy 
esy ustawie. (Huczne oklaski na lewi- 
cy). 


JE GEJ AGE a a a ainia aan 


po zamachu na 8-z0dz. dzień pracy 


Niesłychany gwałt popełniony na ro- 
botnikach górnośląskich przez ode 
8-godz. 


burzenie wśród robotników, a radość niepo- 


hamowaną u komunistów. Agenci Moskwy - 


dostali wymarzoną wprost gratkę agitacyj- 
ną z rąk kapitalistów niemieckich i 
polskiego. Było to przecież z góry do prze- 
widzenia, ale prasa chjeńska, stwierdzają- 
ca chętnie „wzmagającą się agitację komu- 
nistyczną ', gdy idzie o demagogiczną wal- 
kę z P. P. S., tym razem oczywiście nie ma 
odwagi przyznać się, że nieobliczalny krok. 
Rządu istotnie wyszedł ną dobre komunis- 
tom. e 


Dalszem następstwóm zamachu jest to, 
że na Śląsku szerzy się strajk, znaczna 


część robotników nie chce wrócić do pracy: 


10-godzinnej. Jasną jest rzeczą, że nawet. 
ci, co podejmują pracę, czynią to pod nacis- 


kiem głodu i nędzy, z przekleństwem na u- 
stach. Jak wobec tego wszystkiego ma 
wzrosnąć wydajność pracy, jak ma 
produkcja — wiedzą chyba tylko chjeńscy 
pismacy, wysługujący się kapitalistom. 


Nietylko komuniści w Polsce zacieraj 


ręce, ale też poza granicami kraju, Oto beri 
lińska „Rote Fahne“ cieszy się niezmiernie 


z zarządzenia min. Darowskiego t 


je z tego powodu, że zatwierdzenie konwen- 


cji waszyngtońskiej (dokonane przez Pol- 
skę) nie zabezpiecza robotników przed za- 
machami na 8-godz. dzień pracy. 

Tryumf nieuzasadniony, gdyż Rząd 
polski nie mógłby wydać swego zarządze- 
nia, gdyby w Niemczech i na niemieckim G. 
s obowiązywała konwencja waszyngtoń- 
ska. , 

Ale już z tego demagogicznego wyzy- 
skiwania zarządzenia Rządu polskiego 
przeciwko konwencji waszyngtońskiej, wi- 
dzimy jak wielką szkodę — na skalę mię- 
dzynarodową—wyrządził robotnikom Rząd 
polski. 

A nie wiemy jeszcze, jakie wrażenie 
wywarło to zarządzenie na Zachodzie, w 
Genewie. 


Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu © 


I my przedkładamy po”. 
ustawy o szkolnictwie, a jeśli mie 


anie im 
dnia pracy wywołał powszechne o- 


Rządu 


potanieć 
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CY FTS WT RETOCM IF 


_' na prawa robotnicze 
STOSUNKI W POW. OLKUSKIM. 


(Kor. własna). 


Ua Ja -„ŻY3%4 


| Walkk kapitalistów z ustawą o czasie pra- 
= cy trwa na całej linji. Przejawy tej walki są 
_ różne: z jednej strony wymawia się pracę fo- 
' botnikom, bądź też przeprowadza się reduk- 
_ cję dni pracy lub redukuje ilości zatrudnionych 
& robotników a z drugiej strony — dąży się do 
' przedłużenia godzin pracy, np. Zarząd Sosno- 
_ wieckiego Towarzystwa redukuje dni pracy 
= na kopalni „Bolesław do 4, a jednocześnie 
żąda, by robotnicy pracowali w sobotę 8 go- 
_ dzin, proponując zapłatę za 9 godzin. 
Gra jest przejrzysta, chodzi najpierw o to, 
_ aby zniewolić robotników do złamania angiel- 
= skiej soboty a później — pragnie się iść da- 
_ lej, za przykładem Górnego Śląska. 
o". Na kopalni „Ulisses', własność Tow. 
_ Franko - Rosyjskiego, wywieszono 3 lipca: o-, 
_ głoszenie, domagające się 8 godzin pracy w 
sobotę, a w parę dni później wymówiono pra- 
= cę wszystkim górnikom, w liczbie 600, moty- 
= wując to tem, że nie mają zbytu na galman. 
= À gdy robotnicy przepracowali wymówiony 
zas, wówczas — Zarząd zmusza część robot 
| ników do stawania na ponowne oględziny le- 
4 karskie i tych robotników traktuje się jako 
_ nowo-przyjętych i proponuje im się o 50% 
= niższą:płacę. Ci tak zw. „nowoprzyjęci” są to 
= górnicy, którzy przepracowali na kopalni 
= „Ulisses'* od 15 — 40 lat. 
Dy Rozgoryczenie robotników nie ma granic. 
Na zebraniu w domu zbornym w poniedziałek, 
= na którym był obecny tow. poseł Kwapiński, 
~- ustalono sposób postępowania. Prócz tego, 
górnicy domagają się jaknajrychlej zapomogi 
dla bezrobotnych. W niedzielę, 19 b. m. od- 
_ było się wielkie zgromadzenie w Bolesławiu, 
"na którem tow. pos. Kwapiński zdał sprawę z 
_ działalności Sejmu oraz omówił sprawę angiel- 
_ skiej soboty. W poniedziałek odbyło się rów- 
_ nież zebranie sprawozdawcze tow. Kwapiń- 
A skiego w Domu Robotniczym w Olkuszu. 


Bezrobocie w Zomży. 


(Kor. własna) 

= Bezrobocie w Łomży nie zmniejszyło się, 

Stoi tartak państwowy, dzierżawiony przez 
_ spółdzielnię z gen. Hallerem na czele, tartak 
- Białego, fabryka narzędzi rolniczych Orłow- 
skiego, przędzalnia, waciarnia, gwoździarnia i 
_ cegielnia. Część bezrobotnych znalazła pra- 
_cę na wsi, kilkudziesięciu wyjechało do Fran- 
- cji, Nadleśnictwo ma rozpocząć trzebież lasu 
=- Czerwony Bór, gdzie może znaleźć zajęcie ko- 
ło 200 ludzi, ale dotąd nie wybudowano bara- 
ków noclegowych i wyznaczono zbyt niską 
D płacę akordową. £ 


4y 

” * 

_ Wśród burżuazji łomżyńskiej -najruchliw- 
' szą agitację prowadzi chadecja, pod kiero- 
= wnictwem ks. biskupa Jałbrzykowskiego, któ- 
= ry kupił 2 kamienice, wybudował hale targo-: 
we, dobudował seminarjum duchowne, uzy- 


Zamachy kapitału! 


ROBOTNIK sobota, 26 lipca 1924 r 


łożył drukarnię djecezjalną, w której tłoczy 
swój organ „Życie i Praca" wychodzący 2 ra- 
zy na tydzień. 


pomoc dla górników, | 


Wczoraj przyjechała do Warszawy de- 

| legacja Związku zawodowego górników z 

sekretarzem Związku tow. Bielikiem na 
czele, : 

Delegacja udała się do ministra pracy 

p. Darowskiego, któremu przedstawiła roz- 

ać położenie robotników Zagłębia 

Jąbrowskiego, oraz prosiła o jaknajszyb* 


| 

| 

l 

| sze rozpoczęcie robót publicznych i rozda- 
|, wanie zasiłków bezrobotnym. 

| Min. Darowski przyrzekł już w ciąśu 
| najbliższych dni wydelegować swego przed. 
| stawiciela do Zagłębia dla zainicjowania 
, akcji ną szeroką skalę, p 


Droż 
rożyzna, 
ŻYWNOŚĆ WYWQOZI SIĘ — DROŻYZNA 
ZOSTAJE! 

Na posiedzeniu Komitetu Ekonomicznego 
| ministrów odbyłem w dniu 25 lipca, wybrano 
| komisję dla opracowania, zasad nowej polity- 
| ki wywozowej w roku gospodarczym 1924 — 
| 25. Komisji przewodniczyć będzie p. Widom- 
ski. Komisja składać się będzie z przedsta- 
wicieli min. rolnictwa, przemysłu i handlu o- 
raz spraw wewnętrznych. Uchwalono nadto 
zezwolić na wywóz ziemniaków bez pobiera- 
nia opłat wywozowych. Taryfy przewozowe 
na wywóz ziemniaków będą odpowiednio ure- 
gulowane aby zapewnić Śląskowi dostateczne 
zaopatrzenie w ten artykuł. (b.). 


Z GIEŁDY ZBOŻOWEJ. 


rowo - zbożowej zawarto znacznie mniej tran- 
zakcji, niź poprzednio. Sprzedano kilkanaście 
wagonów żyta po cenie 10.75 zł. za 1 kwintal 
na potrzeby rynku wewnętrznego. Za żyto 
eksportowe wysokiej wagi holenderskiej pła- 
cono do 12.20 zł. za 1 kwintal. Pszenicę sprze- 
dawano po 25 zł. i wyżej za 1 kwintal. Ję- 
czmień nie „znalazł nabywców. Natomiast po- 
pyt na mąkę i otręby przewyższa podaż. Ce- 
ny bez zmiany. (v.). 


CENY MĄKI. 


Mąka pszenna amerykańska najlepszego 
gatunku sprzedawana jest na worki po 54 gr. 
za kg., krajowa zaś po 45 — 50 gr. Rynek 
jest dostatecznie zaopatrzony w mąkę amery- 
kańską, daje się natomiast odczuwać pewien 
brak mąki krajowej. Piekarze pokrywają 60% 
swego zapotrzebowania mąką amerykańską. 
O ile pogoda- dopisze, spodziewany jest w 
przyszłym tygodniu niewielki spadek cen. (b.). 


Z RYNKU MIĘSNEGO. 


Ceny mięsa utrzymano w wysokości zł, 
1.85 za cielęcinę zadnią i zł, 2.21 za 1 kg. ko- 
szernej. Podniesioną została cena podrobów 
(nerki, wątroba, głowa) z 3.50 zł. do 4.50 zł. 
za”1 kg. Podniesiono również cenę skóry cie- 


_ skał od rządu plac rządowy z ogrodem i za- i ięcej z 3.50 zł. do 4.50 zł. za jedną sztukę. To- 


_ STANISŁAW RUTKIEWICZ 


Początki pracy P.F.S. WŁablnie 


Szczepili socjalizm ma gruncie lubel- 
skim dwaj „zesłańcy'—nie śmiejcie się to- 
| warzysze! — zesłańcy z Radomia: Karsz 
i Franke, 
Wtedy to po raz pierwszy w kronikach 
partyjnych zjawia się notatka, że jakkol- 
wiek „Lublin nie posiada komitetu robotni- 
czego i robotnicy z poszczególnych fabryk 
mie są zorganizowani, ani z partją ściślej 
związani, jednak 50 egzemplarzy „Robot- 
| nika", które do tej pory były rorzucane, 
| wane są do rąk“. Sprawozdanie to z Lubli- 
ma kończy się smętnie, że „stosunki lubel- 
- skie odznaczają się chaotycznością i nie da- 
* ię gwarancji trwałości oraz rozwoju '. 


| Gdy w rcku1902 przybyłem do Lubli- 
= na, niewiele się zmieniło na lepsze; © ja” 
kiejkolwiek stałej łączności organizacyjnej 
nie była mowy. Stawianie zrębów organiza- 
cji lubelskiej początkowo szło ospale i w 
warunkach dość prymitywnych; łatwiej by- 
- ło puszczać w świat bibułę, a nawet zbierać 
za nią pieniądze, to mi jednak nie wystar- 
czało, 
_ Na kilkakrotne naleganie z mej strony 
_ ściągnął mi Karsz do siebie dwu sympaty- 
cznych chłopów-garbarzy: Stanisława Brzo- 
- zowskiego i Olszańskiego, obu z fabryki Do- 
mańskiego, lecz poza lużną pogawędką do 
zebrań nie dochodziło, 
| Już pewnym postępem było rozmówie- 
" nie się z wysłannikiem „chłopskiej roboty”: 
Lisem, rymarzem wioskowym z Końskowoli 
„Przywieźcie, — powiada przy pierwszem 
spotkaniu -— broszur i książeczek tyle, bym 
mógł po nie iurką przyjechać, a wszystko 
- się rozejdzie '—i może mówił prawdę, mnie 
wszakże o tworzenie organizacji chodziło, 


Aa 
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więc nawet z- pewnem niedowierzaniem 
spojrzałem na niego *), 
Gdy później w Radomiu zadzierzgną- 
łem bliższy kontakt z tow. Marjanem Mali- 
nowskim, obecnym posłem, bratankiem 
Władysława, i dowiedziałem się od niego, 
że posiada on drogę do chłopskich stosun- 
ków w Lubelskiem, przetartą podczas od- 
nawiamia kościoła w Markuszowie—-wybra- 
łem się razem z nim najpierw do Garbowa, 
do skłaniającego się już wówczas ku Lidze 
Narodów  Nakoniecznego, * późniejszego 
posła do Dumy petersburskiej. Nakoniecz- 
nego wprawdzie nie zastaliśmy, Jan Pyć 
wszakże z Matych Kłód sprawił na mnie 
bardzo dodatnie wrażenie, Były to już, 
jakby nasze pepeesowskie stosunki wiej- 
skie. Miałem wtedy choć trochę pewności, 
że dawana na wieś „literatura“ nie mija się 
zupełnie ze swem: przeznaczeniem. 
Zaklimatyzowałem się już wówczas w 
okręgu zupełnie: woźny stacyjny w Rado- 
miu witał mnie ukłonem, drugi — w Skar- 
żysku noc ł mnie od czasu do czasu 
na stacji. By em na prawach komiwojażera 
jakiejś solidnej firmy. Żywot mój poza tem 


pracy w Radomiu z życzliwym noclegiem 
u Władysława, z dziennem wytchnieniem 
u Marjana Malinowskiego; dzień, dwa w 


niku — pozostawał mi jeden 


dzień na Lu- 
blin, co już było za mało, 


*) Był to, jak się później okazało, człowiek 
niezupełnie pewny: coś po roku przerzucił się ido 
esdeków, później, zdaje się do „Proletariatu", 
Skończył jako — bandyta, Gdy go po rabowaniu 
frzejeżdżających furmanek / osaczono w pustej 
kuźni przydrożnej, nie dawał się policji żywcem 
wziąć, Sprowadzono kozaków i zaczęto go regular- 
nie oblegać, Gdy strzały z kużni na dłużej umilkły, 
znaleziono go martwego, 


Na wczorajszem posiedzeniu giełdy towa-. 


ułożył się dość prawidłowo: dwa, trzy dni | 


waru brak, Na rynku mięsa wołowego ceny 
bez zmiany, dowóz normalny. (v.). 


Z-RYNKU JAJCZARSKIEGO. 


Wczoraj za 1 skrzynię, zawierającą 1440 
sztuk jaj brano w hurcie 80 zł. 80 gr:, 90 i 109 


zł. Tendencja zniżkowa, dowozy—średnie. (v). 


| ZAMIAST POTANIENIA — DOCHODZENIE. 


wadzi od kilku dni energiczne dochodzenie w 
| sprawie nadmiernych cen pobieranych w re- 
„Stauracjach warszawskich. (b.). 


DROŻYZNA OWOCÓW. 


szone zostały o 40 — 50%. Jeszcze do nie- 
dawna średni gatunek wiśni kosztował w de- 
talu 2 złote kg., dziś taki sam gatunek kosz- 
| tuje już 3 zł. (z.). 


CENY W SKLEPACH WYDZIAŁU ZAOPA- 
" TRYWANIA. 


Wydział Zaopatrywania Magistratu m. st. 
Warszawy ogłasza wykaz ceņ aktualnych, o- 
bowiązujących od 24 b. m.: mąka pszenna 50% 
— 49 gr., (przedtem 47 gr.); mąka żytnia 50% 
— 29 gr., (przedtem 30 gr.); owies — 22 gr; 
(był 21 gr.); otręby żytnie — 9 i pół gr., pszen- 
ne 11 i pół gr: płatki owsiane „Herkulo“ — 
64 gr. (było 61 gr.); ryż — 58 i pół gr. (54 
gr}; cukier kryształ — 1.05 zł, kostka — zł. 
1.15 — wszystko za 1 kg. (v.). 


Sprawy skarbowe 


Według bilansu Banku Polskiego na d. 
20 b. m. zapas złota w Banku w ciągu ostat- 
nich 10 dni zwiększył się o 9.029.139 złotych 
i wynosi 92.788.785 złotych. 


Marki znikają z obiegu. 


W ciągu ostatniej dekady, od 10 do 20 b. 
m., ilość marek w obiegu zmniejszyła się o 22 
tryljony i wynosi obecnie 49 tryljonów. 

Od chwili powstania Banku Polskiego, t. j. 
od dn. 28 kwietnia r. b, wycofano z obiegu 
521 tryljonów mkp. 


Wpływy podatkowe w czeriwcu, 


Ze sporządzonego przez Min. Skarbu tymcza- 
sowego zestawienia o wpływach niektórych danin 
i monopoli państwowych w czerwow r. b. dowiadu- 
dała Izba Skarbowa Warszawska, mianowicie 13,9 
dała Izba Sakrbowa Warszawska, mianowicie 13,9 
milj zł, oraz Poznańska — 10,2 milj, złotych, Lwio. 
wska Izba Skarbowa dała 9,7 milj, zł; Łódź stoi 
na: czwartem miejscu pod względem wpływów po- 
datkowych; Łódzka Izba Skarbowa dała wi czerw= 
cu 5,2 milj; zł., a więc niewiele więcej: niż Krakow. 
ska, która dała 5 milj zł. i Kielecka, która dała 4 
milj zł, 

Białostocka Izba Skarbowa dała 38 milj. zł, 
Lubelska 3 milj. zł, Grudziądzka 2,2 milj. zł, Wi- 
leńska 2,1 milj. zł, Brzeska 1,7 milj zł, Najmniej. 
sze wpływy dała Łucka Izba Skarbowa, mianowi. 
cie 1,3 milj. zł. 


Oddział walki z lichwą Kom. Rządu pro-. 


| 
| 


| 
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O dodatek. mieszkaniowy 
dla urzędników 


W sprawie dodatku mieszkaniowego dla 
urzędników zajmuje Rząd stanowisko, które 
wywołać musi oburzenie. 

Przedewszystkiem blisko 2 miesiące zwle- 
kano; zanim Rząd zdobył Się ną jakiś Wogóle 
projekt. Następnie rozpoczęła się jakaś śmie- 
szna zabawasw ciuciubabkę... 

Oto cała prasa warsz. zamieściła przed 3 


Ostatnio ceny wiśni i czereśni podwyż- | dniami jednobrzmiące komunikaty pras. agen- 


cji wąrsz., z których wynikało, że Rząd w wy- 


|| 


miarze* kwaterowego stosuje niezmiernie hu- , 


manitarną i kuliuralną zasadę: im wyższa ka- 
tegorja płacy, tem lepsze mieszkanie; im zaś 
niższa, tem gorsze, choćby aż do... nory w ŝu- 
terenach! by 

Na drugi atoli dzień Rząd Pośpieszył ze 
„Sprostowaniem'” stwierdzającem, że... Rada 
Ministrów żadnego projektu jeszcze nie u- 
chwaliła... 

Ażeby tej osobliwej zabawie „w chowa- 
nego" położyć koniec, delegacja Centr. Ko: 
mitetu Prac. Państw. (skupiającego wszystkie 
urzędnicze związki) - zwróciła się przedwczo- 
raj dð p. Grabskiego, by przedłożyć “mū po- 
stulafy urzędnicze w sprawie kwaterowego i 
usłyszeć ze strony. Rządu jakąś konkretną od- 
powiedź. 

W zastępstwie p. Grabskiego, spieszącego 
na posiedzenie Senatu, przyjął delegację Nacz. 
Wydz. Prawnego Pr. R. Min. p. Dzięgielewski. 
Oświadczył on, że projekt dodatku mieszka- 
niowego jest już gotowy, wszakże na wręcze- 
nie delegacji tego projektu na piśmie, nie 
chciał się zgodzić, ograniczając się tylko do 
ustnych „wyjaśnień”. Jednak  „wyjaśnienia” 
te były tak ogólnikowe, że delegacja niczego 
właściwie konkretnego nie dowiedziałą się, 
prócz jednego — mianowicie, że Rząd stoi 
istotnie na tej zasadzie, że o wielkości i zdro- 
wotności mieszkania rodziny urzędniczej decy- 
dować mają nie kulturalne i kyśieniczne po- 
trzeby cywilizowanego człowieka, ale wyłącz- 
nie tylko... ilość złotych pobieranych za pracę 
w służbie państwowej!... > 

A więc np. kategorja 1 — 3 winna mieć 


lepsze mieszkanie (wyższy dodatek) aniżeli już A 


nawet kategorja 4 — 5 (niższe kwaterowe), bo 
np. p. podsekretarz stanu, choćby z żoną tyl- 
ko a bez dzieci, winien mieszkać lepiej aniżeli 
już radca ministerjalny choćby np. z 4 dzieci! 
To „subtelne” różniczkowanie w „kate- 


gorjach”* występuje coraz jaskrawiej w miarę, 


im niższa kategorja, dochodząc w najnikszych * 


do takiego dzikiego absurdu i takiej krzyczą- 
cej nieludzkości, iż wprost wierzyć się nie 
chce, że coś podobnego proponuje Rząd kul- 
turalnego i pono „demokratycznego” państwa. 
Jak bowiem oświadczył p. D, przy wy- 
miarze kwaterowego dla 6 najniższych stopni 
(X do XVI) projekt rządowy bierze za podsta- 
wę mieszkanie tylko 1-izbowe (!!) przyczem 
na jego opłacenie: dwu pierwszym  stopniom 
daje dodatek nieco wyższy, dwu drugim 
a 2 ostatnim najniższy! Czyli projekt powia- 
da, że o ile stopień X i XI może mieć tę 1 
izbę jeszcze jaką taką (wyższy wymiar) to 


W satnym Lublinie jednakże biłem się, | blinie szybko pójdzie”. gre | się tedy o 


jak ryba o lód; mordowałem Karsza niety- 


le sypianiem w jednem łóżku, lecz głównie, 


| i R niez ipea sami rolki) 

:. Wykopał mi Karsz, pa wysił- 
kach, Zalewskiego, montera z. fabryki ma- 
szyn rolniczych Wolskiego, lecz mimo to 
ani z siebie, ani z Lublina lony nie 
byłem... Przemówiła jednak urodzajna gle- 
ba lubelska! 

Podczas każdego z przyjazdów da Lu- 
blina rzucały mi się w oczy dwa kardynalne 
braki w pracy na terytorjum Lublina: zu- 
pełna posucha inteligencji, symipatyzują- 
cej i brak ciągłości w pracy organizacyjnej, 
wynikający ze słabego powiązania stosun- 
ków z miejscową, a nie napływową klasą 
kary" brak obiecywał i 

a pierwszy i mi zna” 
leżć radę garbarz Olszański, nie iprzywią- 
| zywałemy jednak wielkiej do tego wagi. 
| Brak cią łości w pracy doja swoje źródło i 

w mojej dorywczej, jazdowej pracy. 
Gdyby wydostać na miejscu choćby pamoc- 
| niczą siłę inteligentną! Poza tem zaczyna 
| łem odczuwać wielki brak  inteligenckiego 
locum, gdzie możnaby się przyzwoiciej 
| przespać, poczytać trochę lub coś nawet 
| opracować, To też zdecydowałem się mimo 
braku wiary w powodzenie 


mimo, iż zwykły garbarz, zdołał 
| inteligenckie lody — należał do 
| go znajomości stały się punktem wyjścia 

dla prey wśród inteligencji. 

im się to jednak stało, pos 

za wszelką cenę mocniej stanąć na robotni- 
| czym gruncie Lublina. Po kilkakrotn 
| bezowocnych próbach z i 


maż 


| 6rtą naznacza mi „randkę' z dwoma sym- 
| patykami - robotnikami. Karsz dodał zna- 
cząco: „jeśli ich przekonącie, robota w Lu- 


tego 
Ostrowcu, dzień w Skarżysku lub Wierzb- | mentu skorzystać z oferty tow, Olszańskie- | tak 
| go. Myliłem się wszakże. Towarzysz ten, | pragnęli wiedzieć o zapatr 
é | dotyczących formy organizacj 
Je- | już najwiecej interesowala 


| 
| 
| 
| 


| | mi ność i 
, pewnego razu tow. Karsz, że dziś na godz go tematu. 


godz. szóstej na Czwarte (© a mia- 
sta) do mieszkania robotnika fabryki Hes- 
sa — Lasockiego Tomasza, zamówi so- 
j ć od Wolskiego ` 

Oczekując gk pr esi Przybycie La- 


a i PaE po 
a — zdziwiony , jak na 
do wą , legalnych pism, Były 
tam bowiem i „Bibljoteka Warszawska“ 
i „Tygodnik Ilustrowany 1 rocznik „Kło- 
sów , a prócz tego y — te- 
go w robotniczych mieszkaniach 
nie spotykałem... ` wi R "E 
arę minut po 0-6] się ów 
sacz liasotki, lat około aa z nim drugi, 


trochę starszy od niego, Tadeusz Michniew. 
ski, Po paru wstępn słowach, po powo- 
łaniu się na Karsza — Zaczęła się poga- 
wędka, — ściślej mówiąc interwiew — ina- 

umiał, Nie był to 


czej nazwaćbym tego nie 
bowiem bynajmniej WYStęp agitacyjny z 
mojej strony. Już (gapę > kwadran- 
sie przeważył pociąg do tych ludzi, którzy, 
atoi ac SME PGR w ciężko na 
chleb powszedni, czyta! Cużo, orjentowali 
się doskonale w sytuacji politycznej kraju; 
zastanowił mnie zwłaszcza przyrodzony, że 
powiem, zmysł 


— 


klasowy, Szczegółowo 
aniach partji, 
AJ 1 i, a 
ich sprawa Nie- - 
podległości nie jako zagadnienie 
ne jednak, lecz jako praktyczna możliwość 
jej urzeczywistnienia. Pogląd partji na tę 
sprawę bodaj czy nie był decydujący, O ile 
łem wyczuć, przeważała u nich ostroż- 
powaga zarazem przy dotykaniu te- 


(Dokończenie nast.) 


„* 
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dwa stopnie ostatnie mają już (z dziećmi!) 
mieszkać choćby nawet... w chlewie!... 

Delegacja oświadczyła, że na podobny 
wymiar prac. państw. nigdy się nie zgodzą i 
wręczyła obszernie umotywowany memorjał, 
który domaga się: 

1) podzielenia pracowników państwowych 
na dwie zasadnicze kategorje dodatku na mie- 
szkanie. a to 1) — VI, VII, VIII i IX grupy 
uposażenia, 2) X, XL XII, XII, XIV. XV i 
XVI grupy uposażenia; 

2) przyznania dla tych dwóch  kategorji 
dodatku na mieszkanie w wysokości: dla 
wszystkich grup w I kategorji po 120 zł. mie- 
- sięcznie, a dla wszystkich grup II kategorji po 
55 zł. miesięcznie najwyższego dodatku na 
= mieszkanie w dniu 1/11 — 1928 r., a na dzień 
_ 1 czerwca 1924 roku, wychodząc od tych sum, 
dla wszystkich grup w I kategorji po 12 zł., 
a dla wszystkich grup II kategorji po 5.5 zł. 
miesięcznie, z równoczesnem pod 1 
tych sum co kwartał, aż do osiągnięcia ich naj- 
większej wysokości (120 zł. i 55 zł). Stopnie 
płacy I — V memorjał pomija ze względu na 
ich wyższe uposażenie... 

Memorjał powyższy p. Grabski przyrzekł 
„przestudjować"... 


kk 


Jak donosi Pat, wczorajsza Rada Mini- 
strów już uchwaliła jakiś projekt dodatku 
miszkaniowego. Jak jednak ten projekt w 
szczegółach wygląda, Rząd przezornie La 

ol. 


Pe Tugt, nt 


W liście swym, ogłoszonym w „Wyzwole- 
niu”, pos. Thugutt tak maluje sytuację obecną: 
„Polska jest dziś w potrzebie tak cięż- 

kiej, w jakiej nie była od czasu powstania 
Państwa, chyba w chwili najazdu bolsze- 
wickiego. Sanacja Skarbu i uzdrowienie 
pieniądza zostały wprawdzie znacznie 
posunięte naprzód, ale bynajmniej nie są 
zakończone. Położenie gospodarcze po- 
garsza się z dnia na dzień. Chłop mrze 
głodem, tysiące robotników wyrzuca się 
codziennie na bruk. W stosunkach mię- 
dzynarodowych przespaliśmy kilka łat na 
miękkiem posłaniu mniej czy bardziej li- 
chych traktatów i dzisiaj budzimy się z 
uczuciem grożącego nam niebezpieczeń- 
stwa: nasze rzekomo chroniące nas soju- 

sze mogą być unicestwione, a z otaczają- 
cych ciemności słychać tylko ryk niena- 
wiści naszych nieprzyjaciół i pomruk obo- 

— jętności, niewiary czy wzgardy do naszego 
Państwa. Na naszych Kresach panują ta- 

kie stosunki, że o ile w ciągu kilku lat nie 
nastąpi zmiana, będziemy tam mieli zbroj- 

1 :ne powstanie, które albo oderwie nam kil- 
ka prowincji, albo będzie musiało być u- 
| topione w morzu krwi. Interesują się na- 
| mi tylko bolszewicy, którzy zatapiają nas 
powodzią złej agitacji. Byłoby pół biedy, 

gdyby tej ewangelji nienawiści słuchano 

tylko z powodu przemijającej nędzy. Nie- 

| stety, słucha się jej chętnie także patrząc 
na niedołęstwo naszej administracji, w 

| której nic nikomu nie wierząc i nikogo 
| nie robiąc odpowiedzialnym, nie prze- 
szkadza się żadnemu nadużyciu. Lekce- 
waży się obywateli, lekceważy się ich naj- 
, słuszniejsze interesy i przedewszystkiem 
| | mie zaspokaja się najpilniejszych potrzeb 
Państwa, poprzestając na pozorach pra- 
“ey. Trudno na to wszystko znaleźć inny 

| wyraz niż ten, jakim chrzczono finącą 
Polskę szlachecką: to jest nierząd. Ktoby 
się pocieszał, że tym nierządem już kilka 
lat Polska stoi, niech pamięta, że Księ- 
stwo Warszawskie trwało pięć lat, a Kró- 
lestwo Kongresowe piętnaście, a potem 
zginęły, i że przyczyną ich zguby była nie- 
tyłko przemoc wroga, ale niedoskonałość 
ich organizacji, brak siły ~ charakterów i 
przedewszystkiem niedość mocne poczu- 
łeie obowiązku w stosunku do Państwa”. 


k 


Artykuł o liście posła Thugutta z braku 


| miejsca odkładamy do jutra. 


-"łotówta w wriena pry. ul. Diet 


P. A. T. komunikuje: 


W dniu 24-go b. m. w godzinach popołu- 
_ dniowych w więzieniu warszawskiem przy ul. 
ję: Dzielnej Nr. 26. jeden z więźniów politycznych 
| na uczynianą mu w grzecznej formie przez na- 
plnika więzienia uwagę, zachował się gru- 
bjańsko, wobec czego został ukarany  24-go- 
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L miedzynarofówki szpiegostwa i zbrodni, = 


dzinnym aresztem. Pozostali więźniowie po- | 


„ lityczni, ujmując się za towarzyszem, wszczęli 
ke hałas, stukając w podłogę i drzwi stołkami i 
= podnosząc gwałtowne krzyki. Na skutek te- 
go, znajdujące się w sąsiedniem więzieniu ko- 
biecem przestępczynie polityczne, wszczęły 
również demonstracyjne okrzyki i stukania. 
_ Zgodnie z poleceniem prokuratora, zarówno 
' więźniowie mężczyźni, jak i kobiety, którzy 
= aachowali się niespokojnie, rozmieszczeni zo- 
= tali w pojedyńczych celach, skąd również nie 
grzestawali wydawać okrzyki. W związky 
4 tem więźniowie polityczni ogłosili głodówkę. 


niem acha 
| ansir 
brak h 
adane pod 
krytycyzmem 
Mazurkiewi 
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KOMINTERN. CZYŚCI... 


Pisaliśmy przed kilku dniami o wydale- 
niu z komunistycznej partji francuskiej Borisa 
Souvarina (Liwszyca), wszechwładnego jeszcze 
doniediwna dyktatora w partji. 

On to głównie intrygował i podżegał do 
rozłamu partji socjalistycznej, który też do- 
szedł do skutku na kongresie w Totrs. Ale 
po rozłamie w partji socjalistycznej zaczęła się 
rozpadać nowopowstała partja komunistyczna. 
Utworzyły się w niej prądy, odłamy i rozłamy. 
Souvarine odgrywał rolę cenzora i mentora 
moskiewskiego, wymógł w Kominternie wy- 
dalenie z partji Frossarda, jednego z jej zało- 
życieli, zaczął zwalczać wówczas Cachina, ale 
widocznie źle zwąchał pismo nosem, gdyż za- 
miast kłaniać się w pas Zinowjewowi, stanął 
po stronie Trockiego, którego bronił na ostate 
nim kongresie Kominternu. 


Tego mu oczywiście Zinowjew. nie mógł 
wybaczyć, zwłaszcza, że sam. Trocki nie śmiał 
się bronić na kongresie i Souvarina wydalono 
z Partji. Zastosowano jednak doń środek ła- 
ski, śdyż po roku dobrego sprawowania się i 
skruchy będzie mógł się starać na 6-ym kon- 
gresie Kominternu o przyjęcie z powrotem do 
Międzynar. zbrodni szpiegostwa. 


„Czyszczenie! komunistów odbywa się 

g pewnej metody. Uwzględnia się mia- 
nowicie siłę partji, do której należy „wino- 
wajca' i jego wpływy w niej. Souvarine był 
wodzem bez armji, partja francuska podupada 
z dnia na dzień, więc nie robiono z nim wiel- 
kich ceregieli. Inaczej się ma sprawa z opor- 
tunistami w rodzaju Brandlera i Thalheimera 
w Niemczech, którzy bądź co bądź mają licz- 
nych zwolenników, a wydalenie ich z partji nie 
byłoby na rękę taktyce komunistów niemiec- 
kich, nastrojonej obecnie wyłącznie na „pod- 


t BR 4 : s > Ń h $ ý 
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czów. Tak samo pozostawia się w spokoju 
Smerala, najbardziej może ugodowego komu» 
nistę, ponieważ odgrywa znaczną rolę w .par- 
tji czeskiej. 

Oprócz Souvarina ofiarą Kominternu pad- 
nie zapewne wkrótce przywódca szwedzkich 
komunistów Höglund, zwany szwedzkim Lieb- 
knechtem.. I on obwiniony jest o oportunizm. 
a sąd moskiewski orzekł, że Höglund winien 
stawić się przed wysoki trybunał, wyznać swe 
grzechy, wytłomaczyć się ze swych prze» 
stępstw i błagać o przebaczenie, Ale Hóglund 
ma za sobą większość _partji i nie zamierza, 


zdaje się, usłuchać wezwania Moskwy. „W li~ 


ście do „Prawdy' oświadczył on, że nie może 
z „niemożliwości uczynić rzeczy możliwej, 
Grozi mu więc wydalenie, a zarazem ~ grozi 
partji szwedzkiej. rozłam. 

NAWOŁYWANIE DO BANDYTYZMU. 

8-go lipca odbyło się w Essen (zagt Ruhry) 
tajue posicdzanie kierowników wojskowych 
organizacji komunistycznych tego okręgu. De- 
legat centrali berlińskiej oświadczył m. in., że 
„zakup broni. został wstrzymany z powodu 
braku środków. Zarówno egzekutywa berlińska 
jak Moskwa-rie mogą więcej udzielać zasił- 
ków. Dlatego trzeba uciec się do samopomo- 
cy i brać broń tam, gdzie można ją znaleźć. 
Każdy musi sam wystarać się o broń i każdy 
komunista winien mieć karabin. Partja wkrót- 
ce zmuszone będą wogóle zdobywać sobie 
fundusze gdzie się da. 

Jest to poprostu nawoływanie do teroru 
i bandytyzmu.' Partja. komtnistyczńa Niemiec 
juź stacza się do poziomu zwykłej bandyckiej 
organizacji, której jedynym celem są mordy, 
zniszczenie i zamęt. W jej ślady idą partje ko- 
munistyczne innych krajów, w pierwszym rzę- 
dzie Polski. 


Proces krakowski. 


Dalsze przemówienia obrońców. 


43 DZIEŃ ROZPRAWY. 
(Telefonem). 
Dokończenie przemówienia dr. Brossa. 
Obrońca dr. Bross przechodzi do amó- 
poszczególnych - oskarżonych, 
prawnej (Chrza- 
ózef Nawrot, Gie- 


wienia roli 
powierzonych jego ‘piecz 
nówek, Bejm, Andrzej i y 


rat, Przybyś i Mazurkiewicz), wykazuje 
rak winy tych oskarżonych i la, że 
zeznania, skł ; takiego 


wstrząsu psychicznego, jakim był dzień 
6 listopada, muszą być, nawet przy najlep- 
cake woli zeznających, brane z Ez wiel- 
im , 
Między innymi, podnosi obrońca co do 
iewicza, że jest on odznaczony krzy- 
żem obrony Warszawy į odznaczony za u- 
dział w dwuch powstaniach górnośląskich. 
Przed rzymskimi sądami ludowymi . odsta- 


rową wolą, mogą także tę maszynę w ruchu 
zatrzymać i ta świadomość stwarza w robo- 
tniku poczucie godności, daje mu nadzieję 
lepszej przyszłości. _ Można się odnosić do 


| dążeń robotników, do ich ideałów z więk- 


szą lub mniejszą sympatją łub antypatją, 
nie można jednak — jak to dęte 
życiele — ignorować tego faktu, że miljany 
ludzi w te ideały wierzy, uważa prawo koa- 
pe prawo strajku za swoją najświętszą 


: Nie wysyła się kawalerji przeciw obra- 
dującym i zmawiającym się przedsiębior- 
com, jedynie przeciw najbiedniejszym 
z biednych, przeciwko robotnikom, upami- 


, nającym się a minimum egzystencji. 


niali oskarżeni pierś swoją i ukazywali ra- : 


ny, z których krwawili dla Rz i- 

tej. Niechże więc wolno będzie pooma 
żonym powołać się na swoje rany, 

~ Kiedy okiem obejmuję tragedję listo- 

padową, kiedy z niedalekiej jeszcze pers- 

historycznej pragnę ogarnąć ca- 

ość, to przed oczyma duszy staje mi scena 


z dramatu „Jeremjasz', Gdy jedni doradcy 


wołają do króla Zadekiji, by miecza dobył, | 
by siłną okazał rękę, woła Jeremjasz do | 


króla: „Zaprawdę ci mówię: lepiej niechaj 
się ściga śmiech głupców, aniżeli płacz 
wdów i sierot". Wybrano silną rękę na nie- 
szczęście dla kraju, na nieszczęście dla woj- 
ska i dla ludności cywilnej. Epilog te 
dramatu rozgrywa się przed sądem. ie 
bądźcie mścicielami, lecz sędziami. Twarde 
i nieubłagane są słowa ustawy, ale wy 
tchnijcie w nie ducha wielki zrozumie- 
nia tej tragedji. Pomnijcie, że nad wspaniar 
ł+m dziełem Stammlera 6 „prawie słusz- 
nem" widnieją, jako motto, słowa Apostoła 
Pawła: „słowo zabija, a duch czyni ży- 
wym”. Niech wam te słowa będą, jako dro- 
gowskaz i prowadzą do werdyktu sprawie- 
dliwego! 

Przemówienie obrońcy dr. Ringelheima. 


Obrońca dr. Ringelheim powołuje się 
na przedmówców: d-ra Liebermana i d-ra 
Brossa, Z których pierwszy przedstawił si- 
ły społeczne, polityczne i historyczne, któ- 
re spowodowały tragedję 6 listopada, a dru. 
gi przedstawił psvchologję tłumu, jako ta- 

iego, Dr. Ringelheim*chce się zająć atoma- 
mi tego tłumu, aktora 
mi tej tragedji, jakimi byli jego klijenci, za- 
siadający na ławie arżonych. 

Wszyscy ludzie mali i biedni, sterani 
długoletnią służbą wojskową, proletarjusze, 
którzy się rodzą, żyją i umierają w nędzy. 
Wszyscy oni są drobnemi kółkami w wiel- 
kiej maszynie gospodarczej i społecznej, 
które maszynę fe w ruch vonkie i dobra 

twarzają. Wszyscy oni, jeżeli stoją sa- 
Y są bezsilni, jeżeli jednak działają zbio- 


| 


| 


aktorami, a raczej statysta- | 


t 


| 


Walka klas i strajki są czemś bardzo 
starem, czemś odwiecznem. Historja rzym- 
ska opowiada nam już o strajku w V wie- 
ku przed Chrystusem, o t. zw. secesji na 
Górę Świętą. Wtedy jednak nie było w se- 
nacie rzymskim konsula, któryby — jak 
p. Kiernik — posłał na strajkujących pie- 
sze i konne legjony, lecz posłano do nich 
pośrednika, który sprawę załatwił ugodowo, 
zażegnał strajk i przyznał strajkującym 
plebejuszom trybunów. Autorytet Rzeczy- 

ospolitej Rzymskiej nie ucierpiał, mimo 
misowego załatwienia strajku Rzym 
urósł na wielkie imperjum, cieszące się ar- 
torytetem na całym wówczas znanym świe- 
cie. Także 'nie zaszkodziło - autorytetowi 
Wielkiej Brytacji, że Lloyd George zasiadł 
do stołu konferencyjnego z rewoltejonista- 
mi irlandzkimi i z nimi pertraktował. Jedy- 
nie dr. Kiernik nie chciał pertraktacji, dba- 
ły o „autorytet rządu Witosa, który to 
autorytet w listopadzie 1923 r. w rzeczywi- 
stości już nie istniał. 

I zabrano robotnikom prawo zgroma- 
dzania się, bez którego strajk nie da się po- 
myśleć, jest niemożliwy taksamo, jak życie 
bez oddychania. Ten stosunek serdeczny 
robotnika do najświętszego dlań i najważ- 
niejszego prawa koalicji musi zrozumieć 
sędzia, który będzie wydawał wyrok w tej 
sprawie. A 

Mówca zwraca uwagę, że według usta- 
wy sędzia może jedynie wówczas zasądzić, 
jeżeli nie zachodzą żadne wątpliwości co 
do winy, najmniejsza wątpliwość nakazuje 
uwolnienie, W dalszym ciągu omawia mów- 
ca zarzuty oskarżenia co do poszczególnych 
oskarżonych. 

Rząd Witosa i Kiernika stworzył na ur 
licach Krakowa atmosferę „ nie liczą 
się z tem, że dzisiejsza generacja robotni- 
ków jest wychowana na wojnie. Rząd mą- 

ry i rozważny starałby się | ić 
ludność od aariin wje ch, stłumić 
t hikę siły i gwałtu, jaka po wojnie 
żapanG Wał w całej Europie. A dokazać 
tego można nie środkami brutalnej siły, 
gdyż gwałt i siła rodzą takiż sam 


z sposobami i metodami demokracji, Me. | 


toda demokracji jest to układ i porozu- 
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mienie. Gdyby. rząd był działał temi meto: 


dami, nie byłoby przyszło do strasznej tra 


gedji listopadowej. Mówca powołuje się na 


4 
wielkiego myśliciela PORY Ibsena, który 

, Że w państwie po” — 
winna rządzić —. miłość i dobro. I pd” 
ski „Bóg Miłości” rie władał, niestety, w a 
salach obrad Rady Ministrów Rządu Wito- 
sa, nie władał w gabinecie ministra Kierni- 
ka. „Oby Deus Caritatis" — kończy mów E 


cą — „zapanował ü nas w Polsce i odpro- 


wądził was, panowie przysięgli, do waszej 
„izby narad i kierował wami przy wydawa=. 


niu werdyktu. Wówczas o werdykt ten be- 
de spokojny, 
Mowa obrońcy d-ra Lustgartena. 
Głęboki smutek .i serdeczny żal odczwr 
wał każdy bezstronny mieszkaniec Krako- 
wa, kiedy dnia 9 listopada przesuwał się. po, 


ulicach miasta kondukt pogrzebowy 


„wojskowych. Taki sam smutek i żal opano- 


wywał każdego na widok w dniu 10 listo- 
pada konduktu żałobnego ofiar cywilnych. 
Jednych i drugich pogrążyła w odwiecznym 
śnie wór Sip śmierć, która nie i 
różnicy między małym a wielkim, 
ubogim a bogatym, między przyodzianym w 
bluzę robotniczą a w bluzę wojskową. 
Jakiem się „wobec tych ofiar okazało 
prawo? Władze miejskie, które zupełnie 
słusznie korporatywnie wzięły udział w por 
grashie ofiar wojskowych, a ś. p. prezydent 
ederowicz wypowiedział nad ich mogiłą 
pożegnanie żałobne, rie wzięły udziału w 
pogrzebie. ofiar: cywilnych ; 
nie wygłosiły, mimo, że ofiary te były oby- 
watelami tego miasta. 


że 


i przemówienia © 
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Sejmie, tej centrali obywatelstwa 


całego państwa, rozwinięto agitację partyj- 
ną i nie zgodzono się na wspó 
cję. żałobną. 


Ten sam rozdział przeprowadziła Pro- _ 


=" 
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kuratura państwa. Tkwi w tem dowód jed* ję 


nostronności, podział obywateli na dwie 
klasy. W istocie —— przyczyną śmierci osób 


cywilnych był nierozważny zakaz, wojsko- 4 


wych -— mierozważny nakaz. 

Dr. Lustgarten kończy w sposób nastę- 
pujący: Sala rozpraw nie jest areną poli- 
tyczną. Tu niema walki dwuch partji poli- 
tycznych; tu niema „socjałów”, jak nazwar 
no oskarżonych, i niema wyznawców innych 
przekonań, 


zwałczać, Są tylko oskarżeni i sędziowie. 


r 


którzy ideały tamtych mają © 


Sędziowie przysięgli, jako wolni obywatele, 
są bezwzględnie niezależni i niezawiśli, są 


bardziej niezawiśli, niż sędziowie i urzędni- 


cy, poza którymi stoją jeszcze przełożeni, 


Waszym przełożonym jest tylko sumienie. 


Starano się was zasugerować, zahypnotyzo- 


wać rzekomo zapatrzonym w was wzro” 
kiem całego społeczeństwa, całego narodu, 


całej zagranicy! Mówiono wam, że w razie 


werdyktu uwalniającego, nie dostaniemy 
pożyczki. 57 oskarżonych to nie 57 weksli 
in blanco, a wasz werdykt nie jest żyrem, 
którem się macie przyczynić do 


yczki. Szarpano wam nerwy a 
awiącego się majestatu Rzeczypospoli- 
tej, obrazem broczących we krwi ułanów, 


ale tych, którzy wam grali na ner- 
padł a — nad majestatem Rzeczypospoli- 
tej, deptanym i tonącym we krwi zamordo- 
wanego pierwszego Prezydenta, wołała: 
„Ciszej nad tą trumną“. 

Gdy wejdziecie do sali narad i każdy 
z was będzie sam na sam z własnem sumie” 


niem, dajcie im w werdykcie uwalniającym f 


odpowiedź, godną intencji gen. Żel 

go: =“ „Ciszej nad temi trumnami, nad temi. 

mogiłami ofiar nieszczęsnych wojskowych i 

cywilnych dnia 6 listopada". . 
Przemówienie d-ra Heskiego. 


Szanowni panowie przysięgli! Słysze- 


liście, co przytaczał Prokurator Państwa na — 


poparcie oskarżenia. Mogiłki i ws) wyro- 
w j przemówieniu j CZ 3 
w Wł ań obłoki i zasłoniły mu wzr 
ią mu dzwony pieśń żałobną i 
wszystko, co ziemskie i doczesne, wydaje 
mu się marnością nad marnościami. Non- 


sensem jest walka robotników o byt, non- 


sensem i zbrodnią są strajki. Po 6-ym listo- 
pada mamy być w Europie odosobnioną wy- 
sepką, nieuznającą walk, ani tarć 

icznych i polityczr.ych, 


tora wrogiem wewnętrznym, Jest 
mentacja rozpaczy, bo gdyby była rda, 
że stan robotniczy, podstawa Państwa, jest 


oblaną oceanem 
łez. Strajkujący robotnik jest dła Prokurar 


wrogiem Państwa, to Państwo takie nie mo- 


głoby istnieć. Oto jest pieśń o dzwonie 
Prokuratora „mortuos płango”. G 
Dalej obrońca w świetny sposób pole- 
mizuje z prokuratorem i mec. Szurlejem. 
ożar, wzniecony tą burzą, wzywał do 
ratunku i oto pieśń o dzwonie obrony „ful- 


gura frango". Łamiemy pioruny. Zrywa- 


my dachy, aby ratować płonący budynek. 
Jeżeli to zrywanie dachów przez ratujących 
trważacie za zbrodnię, tem gorzej dla was, 
To co uważacię za zniszczenie, za hańbę 
Państwa, jest ratowaniem Państwa, które- 
mu groził niszczący pożar. Patrzcie jak 


| chyłkiem uciekają podpalacze, spłoszeni 


i 


nies mem światłem wicy. 


Przypatrzcie się życiu realnemu. Jęczą 


| maszyny drukarskie w drukarni Dow. Okr 


_ łanów układa się tam tendencyjną książkę, 
_ w której gen. Czikiel zohydza cześć Pierw- 
szego Marszałka Polski Piłsudskiego. W. 
_ książce tej, w ostatniej chwili, wykreśla się 
ustępy przyznające zawieszenie broni i wy- 
konywanie władzy bezpieczeństwa przez 
_ robotników, Nie szkodzi, że potem posy- 
3 DŻ protesty przeciw .umieszczaniu w tej 
= książce utworów i poezjł, wszak ostrożność 
4». posunięto tak daleko, iż zatajono drukar- 
= nię. Patrzcie dalej. Oto złociste litery ry- 
Ą ją kamieniarze na marmurze, Czy to pom- 
3 nik dla poległych ułanów? Ci nie mają do 
= dziś dnia pomnika, jak to nam opowiadał 
p Dr. Zagórowski, który żalił się, że mogiły 
z trawa porasta a komitet pi. Nie, ten ka- 
Ag mień przeznaczony jest dła kogo innego: į 
_ oto w domu żołnierskim ma być po wypad- 
_ kach 6 listopada wbita tablica pamiątkowa 
4 dla gen. Czikla. Prawdziwy miles glorio- 
= sus ze starożytnej komedji, RE wy- 
= raźny rozkaz ministra wojny, Sikorskiego, 
= ogłoszony we wszystkich gazetach, uchylił 
4 takie zchydzenie wypadków listopadowych. 
~ — A potem przyszedł sąd generalski. Od- 
ti czytano odważne zeznania por, Tarzniec- 
| kiego i Kowalczyka, którzy podobnie, jak i 
= znawcy wojskowi, bardzo ujemnie y- 
-kowali działalność Czikla w dn. 6 listopa- 
Ey da. Gen. Stanisław Haller i gen. Rydz- 
__ Śmigły, którego tak sławił dr. Szurlej, jako 
reprezentanta czystości rasy połskiej, potę- 
k zupełnie gen. Czikla i zasądzili go. Fa- 
le realnego życia zatopiły gen. Czikla wraz 
-= z jego broszurą i z jego tablicą pamiątko- 
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wą. - 
- Czikiel pociągnął za sobą Gałeckiego, 
= ale Gałecki wróci. : On zadużo wie. On 
p żna prawdziwą genezę wypadków listopa- 
dowych. Jeszcze nikt nie myślał o strajku 
listopadowym, gdy wpłynęło sławne do- 
niesienie wojewody Gałeckiego o spisku 
-_ Tarnowskim, którego inicjatorem miał być 
A marszałek Piłsudski a pomocnikami - 
pułk. Gigel i por. Kormann. Wtedy Czikie 
- zaczął gromadzić wojska na Wawelu, prze- 
= ważnie Ukraińców i Białorusinów, sprowa- 
| dzono także policjantów kresowych,  któ- 
ś "rych odziedziczyliśmy po carskiej Rosji. 
__ Spisek okazał się bajką, atoli wojska, zgro- 
' madzone na Wawelu przydały się przeciw 
_ strajkującym. 
Dlaczego Gałecki, Czikiel a następnie 
= Kiernik odeszli — nie wolno było tego w 
-~ tym procesie poruszać. Wszystkie pyta- 
nia i wnioski w tej materji odrzucono. Ta- 
bu. W ten sposób został proces nielitości- 
=- wie okaleczony i amputowany i ie 
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prawdy o genezie wypadków listopadowych 
- uniemożliwione. Ci trzej spowodowali wy- 
= padki listopadowe bądź przez intrygi, 
na badź przez 


= prze 
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rygodną nieudolność, bądź 
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amnestję w tej sprawie, mimo to, że tak 
_rezruchy uliczne grudniowe przeciw Na- 
= czelnikowi Państwa ś, p. Narutowiczowi, 
- jak i poprzedni zamach  Januszajtysa na 
Ministra wojny Szeptyckiego i innych mini- 
 strów, zakończył się umorzeniem sprawy. 
| Sprawa listopadowa nie mogła być umo- 
' rzoną. Sprowadzono do ,„Krakauerów'' sę- 
- dzieśo śledczego Huta ze Lwowa, którego 
_ cała zdolność polegała na tem, że ślepo wie- 

'rzył policji krakowskiej. Rozpoczął się te- 
- ror biały policji. Aresztowano na prawo i le- 
= wò: Nawet Hut musiał % aresztowanych 

wypuścić na wolność. i 
(Rzucone na pastwę policji, śledztwo 
-= poszło w fałszywym kierunku. Cechą tego 
-~ śledztwa była przesada w ocenianiu wypad- 
PAR 5-go listopada, celem tego śledztwa 
= były urobienie, wbrew prawdzie, . boha- 
_ terów z policji, a dalej, wytworzenie le- 
_ gendy o 1-ym strzale, którego ofiarą padł 
-_ policjant Postolski, co okazało się w pro- 
-= cesie jaskrawem kłamstwem. Metoda po- 
= licji polegała na' tem, że wypuszczano 
Si zdenuncjował - 2-ch 


aresztowanego, jeżeli 
lub trzech ludzi i zgodził się być świad- 
_ kiem przeciw nim. Można zrozumieć 
-ják taka metoda zdemoralizowała świadź 
| ków. Po wydaniu przez Sejm posłów dr. 
Bobrowskiego i Stańczyka, na podstawie 
-nieprawdziwych i potem cofniętych zeznań 
d-rą Majera i komisarza Ptaszkowskiego, 
„wygotowano akt oskarżenia, w którym ge- 
neza zajść została słabrykowana w sposób 
-wprost nieprawdopodobny. Szkoda, że nie 
ma u nas ławy przysięgłych, jak w innych 
państwach, która ma prawo przed procesem 
ïé akt oskarżenia i żądać jego po- 
prawy. Przyszło do procesu. - Charaktery- 
styczną cechą tego procesu jest, że świad- 
 kowie epidemicznie cołali swcje zeznania. 
_ Obrońca udowadnia brak winy poszczegól- 
- nych oskarżonych, następnie przechodzi do 
_ obszernego wywodu prawnego i zaznacza, 
"że musi zaprotestować przeciw dzieleniu 
_ obwinionych na dwie kategorie. Dalej za- 

„znacza obrońca, że błędem jest rozszerze- 
nie aktu oskarżenia w ostatniej chwili o 
8 87, wedle którego jest zbrodnią. karaną |. 
- do lat 20 każde działanie, wywołujące nie-. 
- bezpieczeństwo dla życia osób. Jest to pa- | 
| ragrai kauczukowy, wedle którego można- i 
| by tego, który urządzał wyprawę na Mont 


R 


s Korp. w Krakowie. Na cześć poległych u- | Everest zasądzić za zbrodnie na lat 20, 


gdyż narażał swoich towarzyszów na 
śmierć. 

Mówca omawia wpływ  psychologji 
masy na brak wolnej woli znajdującego się 
w tłumie pojedyńczego człowieka, następ- 
nie omawia przepisy asystencyjne, przyczem 
zaznacza ironicznie, że jest jeden przepis 
asystencyjny nie pisany, iż Rusinów i Biało- 
rusinów używa się przeciw Polakom a pe- 
wność wyznaczonych komendantów bada 
się przez wydział II Sztabu Gen. W koń- 
cu mówca polemizuje z argumentami kole- 
gjum dobrowolnych prokuratorów. 

Obrońca kończy przemówienie w na- 
stępujący sposób: W Sejmie polskim prze» 
szło 190 posłów, nieposzlakowanych patrjo 
tów, głasowało przeciw wydaniu Stańczy* 
ka, Dwu z tych członków Sejmu i Senatu, 
były wiceminister Śmiarowski i senator Zu 
bowicz sąmi zgłosili się jako obrońcy do te- 

procesu. Jeżeli uwolnicie oskarżonych, 

ziecie w dobrem towarzystwie! Z woli 
Państwa, które w takiej sprawie rezygnuje 
z sędziów zawodowych, znawców prawa i 
zgadza się na sędziów z ludu; zostałiście 
powołani losem do wydania werdyktu w tej 
sprawie. Oby ten los okazał się dla oskar- 
żonych przychylnym. 


U 


W sprawie aresztowań w Ciechanowie 


W związku z aresztowaniem towarzyszów 
naszych w Ciechanowie, Zarząd Główny Zw, 
Zaw. rob. roln. delegował na miejsce areszto- 
wania tow. posła Niskiego: Józefa, który po 
zbadaniu sprawy, stwierdził zupełną bezpod- 
stawność aresztowań, dokonanych, na zasa- 
dzie doniesień miejscowych  obszarników, 
przez sędziego pokoju, p. Antoniego Płoskie- 
go, który chwilowo zastępuje miejscowego sę- 
dziego śledczego. 

Jak słychać, są to porachunki partyjne za 
ostatnie wybory do Sejmu. 

P. Płoski jest to 70-letni starzec, który 
nie może zrozumieć ducha obecnych czasów, 
traktując działające legalnie organizacje robo- 
tnicze, jako antypaństwowe. 

W omawianej sprawie tow. poseł Niski 
wnosi interpelację do Pana Ministra Sprawie- 
dliwości, domagając się: 

1) natychmiastowego wypuszczenia aresz- 
towanych na wolność, 

2) umorzenia wytoczonej im sprawy, 

3) przeniesienia p. Antoniego Płoskiego, 
sędziego pokoju, w stan spoczynku. 


Aradzień w chieistim „zwie ta” 
kolejarskim. 


Chiena ma wśród kolejarzy szczególne szczę- 
ście. Różne jej bowiem „jaczejki”, w środowiskach 
kał zakładane, demaskowały się, jedna po drugiej, 
fakio zbieranina takich figur z pod ciemnej gwiazdy, 
że kołtejarze dziś palcami je sobie wytykają 
Gło:na była np swego czasu sprawa kradzieży 
1 oszustwa na szkbdę Skbu Pstwa w: „Warsz Koop. 
IKolej.', za którą prezes i wiceprezes — obaj agi. 
tatorzy endeccy — byli aresztowani . Było to w 
Czasie, gdy „Warsz. Koop. Kol” (dziś samoistna) 
rządzona była przez endeckich „mężów zaufania” 
należała do chjeńskiej „Polsk. Centrali Spół Kol“ 
'w Poznaniu i stanowiła gniazdo agitacji na rzecz 
<chjeńskiego „Pol Związku JKolejowców”... 

Głośna już dziś i skandaliczna: jest między kko- 
iejarzami historja z „Chrześc Związkiem -Drużyn 
Konduktorskich", założonym przez ks, Adamskie. 
go EFE) 


Ale najbardziej bodaj pikantną jest sprawa do- 
konanej przed miesiącem kradzieży w Głównym 


„Związku“ doszczętnie jak nas informują, została 
wypróżnioma!.» 

Kradzieży dopuścił się członek Zarządu Gł. 
Wiad. Średzki, który jako gł. skarbnik miał oczy- 
wiście cały „nadzór nad Kasą.. 

Na popełnienie przestępstwa wybrał Sredziki 
akurat czas, gdy w Katowicach odbywał się Wa! 
Zjazd delegatów P. Z, K, na którym agitatorzy 
Chijeny, z Korfantym na czele, spędzonym przez 
siebie owieczkom, opowiadali o różnych „cudach“ 
przez P Z K. dokonanych. W tym to wlaśnie 
momencie w: Kasie Centralnej P. Z. K. w Warsza. 
wie dokonywał się inny „cud”, który „tryumfy“ 
chjeńskiej organizacji uwieńczył już do reszty.. 
Średzki, jako gł. skarbnik brał jeszcze udział 
w 1 dmiw zjazdu, przy sprawozdaniach „z działatno- 
ści” P, Z. K Następnie wrócił do Warszawy, o. 
kradł Kasę i uciekł podobno do Westfalii . 
Ponieważ wiadomość o tej kradzicży rozniosła 
się szybko po linji, przeto zarząd gł P. Z. K. dla 
zatarcia fata'nego wrażenia sam wystąpił — depie- 
ro w parę tygodni później! — z komunikatem, który 


krzmi: 


„Podczas VI Zjazdu Ogólnego PZ K w Ka. 
- łowicach, w czasie, kiedy -wszyscy członkowie 
Zarządu Głównego byli na Zjeździe w Katowi- 
cach, były skarbnik Związku, Władysław Sredz. 
ki. wykradł za pomocą podrobionego klucza z 
kasetki żelaznej w lokalu związkówym blankiet 
'czekowy'P. K. O w Warszawie, sfałszował pod- 
pis:I viceprezesa Zarządu Głównego kol Bud. 
* niaka i na tea: słałszowany czek podniósł z P. K 
© sumę 9,850 złotych. 

Zarząd Główny, stwierdziwszy: po powrocie z 
Katowic dokonaną kradzież, oddał całą sprawę 
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* prokuratorowi, jak również zawiadomił władze 
policyjne w Warszawie i w Grudziądzu, miejscu 
zamieszkania Sredzkiego . 


Za pochwycenie Sredzkiego i oddanie go w 
ręce wiadz Zarząd Główny P. Z. K. wyznaczył 
nagrodę w kwocie 500 złotych. Według otrzy- 
manych wiadomości policja jest na tropie Sredz. 
kiego“ 


Obecnie agitatorzy P, Z K. apelują do ezton- 
ków, by w drodze dobrowolnych składek pokryli 
braki w Kasie. Z jakiem jednak ta żebranina, ze 
strony najpotu!niejszych nawet pezetkowców, po 
tem co zaszło, spotyka się przyjęciem — łatwo so. 
bie wyobrazić. . 


Sesja pierwsza 


Prace Senatu dobiegają końca. Jesz- 
cze tylko dwa posiedzenia, a ustawy u- 
chwalone przez Sejm zostaną rozważone 
przez Senat. 

Na wczorajszem posiedzeniu Senat gło- 
sował nad pełnomocnictwami i — snać u- 
ląkłszy się onegdajsześo gniewu premjera 
Grabskiego — dla przebłagania go przy- 
wrócił mu dwa odebrane przez Sejm peł- 
nomocnictwa. Przywróceniem punktów H. 
i I. Senat dał p. Grabskiemu wolną rękę w 
sprawie ograniczenia liczby świąt i w kwe- 
stji dysponowania dobrami Żywieckiemi i 
Włoszkowice, 

Towarzysze nasi jak i przedstawiciele 
mniejszości narodowych głosowali przeciw- 
ko wszystkim pełnomocnictwom. r 

Na wczorajszem posiedzeniu omawia- 
no trzy ustawy jężykowe dla mniejszości 
narodowych na Kresach Wschodnich. 

W imieniu PPS, przemawiał poraz 
pierwszy nasz czcigodny senjor, towarzysz 
Bolesław Limanowski. 

Pojawienie się sędziwego senatora na 
trybunie wywołało żywe poruszenie na sa- 
li. Z obecnych na sali senatorów — a wczo- 
raj Senat zebrał się wyjątkowo licznie — 
nikt nie pozostał na swem miejscu, Zwar- 
tem kołem otoczono mówcę, aby nie uronić 
ani jedneśo słówka Wielkiego Starca, który 
jest jakgłdyby uosobieniem najpiękniejszej 
tradycji Polski walczącej, Polski rewolu- 
cyjnej i demokratycznej. 

I popłynęły z trybuny szczere słowa 
braterstwa, równości i wolności dla wszy- 
stkich ludzi bez względu na ich narodo- 
wość. wyznanie, jezyk... 

Schodzącemu z trybimv tow. Limanow- 
skiemu senatorowie z NPR., Wyzwolenia, 
mniejszości narodowych oraz towarzysze 
nasi urządzili gorącą owację, 


KONWENCJE I TRAKTATY. 


Sen Łubieński referował sprawę konwencji isa- 
nitarnej między Polską a Łotwą oraz uzupełnienia 
art. 20 konwencji handlowej między Polską a Fran- 
cją. 

Sen Juljan Nowak referował ustawy o ratyfi- 
kacji traktatu handlowego między Polską a' Danją 
tudzież między Polską a Islandją. 

Wszystkie ustawy o ratyfikacji powyższych 4 
umów! przyjęto bez zmian, 

Po referacie sen Kasperawicza przyjęto usta. 
wę o odstąpieniu Puławom gruntu z lasu państwo- 
wego pod cmentarz grzebalny Komisja senacka 
wniosła tylko zmianę, aby odstąpienie nie było 
bezpłatne, lecz za ogólną sumę 100 zł. 


STOSUNKI CELNE. 


Następnie sen. Bojanowski referował ustawę o 
uregulowamiu stosunków ceimych. Komisje senac- 
kie proponują skreślić punkt a) art. 7, dozwalający 
Rządowi drogą rozporządzeń ustanawiać cła wy= 
wozowe i dostosowywać ich wysokość do zinienio- 
nych koniunktar gospodarczych. 

Sen Thullie. W imieniu mniejszości sprzeci- 
wia się postanowieniu komisji «co do skreślenia 
prawa Rządu w ustanawianiu ceł wywozowych i 
dostosowaniu ich do zmienionych konjunktur gos- 
podarczych. Mówca proponuje pozostawienie te- 
go punktu w brzmieniu sejmowem 

Sen, Bazek: Wywóz powinien. być wolny i nie 
powinno być żadnych cel wywozowych, zwłaszcza 
na produkty rolne. 

Wiceminister Skarbu — Klarner podkreśla, że 
tymczasowa usjawa celna nie jest dostatecznie ó- 
pasta na Konstytucji Rząd powinien mieć na czas 
przejściowy pewne uprawnienia Do prawa usta. 
nawiania ceł wywozowych Rząd przywiązuje duże 
znaczenie i zrzec się go mie może (Sen. Bojko: 
Rząd bci się socjalistów, z nag zdziera skórę i nie 
mamy z czego żyć.) i 

Sen. tow. Misiołek: Niewątpliwie ideałem 
ostatecznym jesł zniesięnie wszelkich ceł i ten 
ideał przyjdzie później na mocy porozumienia 
międzynarodowego, ale dziś żyjemy w tak tru- 
dnych warunkach, że musimy się bronić. Rol- 
nicy mówili, że gdy nastanie swoboda wywo- 
zu, będzie wszystko tanie. Ale czy potaniało 
cokolwiek? (Głos; Zboże potaniało). Przy- 
znaję rolnikom słuszność, że są w trudnych 
warunkach, lecz i my jako konsumenci musi- 


my się bronić, Winny jest Rząd, który z 


I 
| 
i 
| 
| chwilą objęcia agend Min. Aprowizacji przez 


| Min. Spraw Wewn. nic nie zrobił, aby poskro- 
| mić drożyznę. Nie kontrolował, nie pilnował. 


Obrady Senatu. 
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Przytem pewien szczególik, drobny wprawdzie 
ale dosyć pocieszny. . 

Przed kilku dniami bawiła w Wanszawie wy- 
cięczka kolejarzy jugostowiańskich.. -Z okazji tej 
skorzystała skwapliwie Cenirała P Z K, by wo- 
bec gości pochwalić się swem istnieniem. Wyda. 
ła tedy. na tą uroczystość specjalny numer swe- 
go pisenika „Kolejowiec Polski“ z artykułem powi- e 
talnym, wycieczce poświęconym. Ponieważ jed. 
nak w tym samym numerze {wr b. wyszło wogóle 
tylko 7.1-rów „K P.') musiano dać komunikat o 
kradzieży, przeto poradzono sobie w ten sposób; 
że w egzemplarzach dla gości przeznaczonych ko- 
munikat ten usunięto, & W miejsce to wstawiono 
opis uroczystości poświęcenia sztandaru!,,, 


Posiedzenie 68, 


Przy wprowadzeniu nowego pieniądza Rząd 
powiedział, że ceny można zaokrąglać w gro- 
szach i wywołał tem nowe apetyty  lichwiar- 
skie. Teraz takie „zaokrąślenie” odbywa się 
co tydzień i jest coraz drożej. Rząd zamiast 
wpływać jako kontrola: pozwala np. na to, że 
Warszawa „zaokrągliła” ceny za tramwaj i to 
znowu wpłynie na wzrost cen, bo gdy w Kra- 
kowie tramwaj podrożał, wszyscy starali się 
do tego przystosować i przekupki sprzedawa- 
ły jajka drożej, bo tramwaj podrożał, 

Gdyby znieść art. 1 ustęp a) doszlibyśmy 
do absurdu, Musimy dać owi możność 
pewnego regulowania wywozu. Rząd może 
robi to niezgrabnie, ale nauczy się robić co- 
raz lepiej i będzie się starał pomóc konsumen- 
tom, nie szkodząc rolnikom. P. Bojko wybuch- 
nął tu oburzeniem jako rolnik. Ale przecież. 
niedawno w komisji p. Średniawski wołał: Na 
miłość boską, róbcie coś, dajcie jakieś pienią- 
dze na budowę dróg, bo ludzie z głodu giną. — 
Tak jest, bö i na wsi panuje głód tak samo 
jak w mieście i jest wielu bezrobotnych. Gdy 
zboże będzie droższe, nikt z rólników nie bę- 
dzie się oglądał na sąsiada, czy ma co jeść, 
lecz będzie wywoził. A więc i wieś jest w 
tem interesowana. Dlatego jesteśmy cza u- 
trzymaniem tego punktu, jako łagodzącego 
drożyznę, a niech Rząd stara się poskromić i 
paskarzy wszelkich: i rolniczych i przemy- 
słowych. i > 

Sen Średniawski (Piast) przemawia za wol. 
nym wywozem, gdyż mamy obfitość zboża tak wiel. 
ką, że zapasy marnują się, 

Po powtórńem przemówieniu referenta sen. 
Bojanowskiego, który obstawał przy zniesieniu 0. 
płat wywozowych przystąpiono do głosowania 
Wniosek Komisji o skreślenie punktu a) w art 7 
odrzucono. 3 

Po przyjęciw kilku drobnych ustaw sen Szar- 
ski przedłożył ustawę o pobieraniu od zaleglości w 
podatkach bezpośrednich oraz należytościach stem. 
płowych ikar za swłokę Art, 5 stanowi, że przy 0- 
fbliczaniu kar miesiąc zaczęty liczy się za”cały, 
'Mniejszość Komisii proponuje złagodzenie, miano- 
wicie, aby miesiąc zaczęty liczył się za pół mie. 
siąca. , ] 
Wiceminister Skarbu Klarner sprzeciwia się te- 
mu, gdyż art. 2 słanowi że karę pobiera się od 15 
dnia po upływie terminu płatności, i 

Ustawę przyjęto wraz z wnioskiem mniejszo- 
ści 


PEŁNOMOCNICTWA. ze 

Nastąpiło głosowanie nad ustawą © naprawie 
skarbu Przyjęto zmiany zaproponowane przez ko. 
misję, a więc także punkt H, (ograniczenie świąt) i 
punkt I (ustalenie prawa własności co do dóbr ży- 
wieckich i Włoszkowicj. Przyjęto też rezolucje. 
USTAWY JĘZYKOWE. == 
Przystąpiono do dyskusji © trzech ustawach 
językowych i a 77% 
Sen. Juljan Nowak referowat ustawę szkolną 
Zaznaczył że, trzy te ustawy s% Ważnym (krokiem 
do uregulowania współżycia narodowości w pań- 
stwie polskiem. Do przedstawicieli tych narodo- 
wości sprawozdawca zwraca Się Z apelem, ażeby 
weszli na tę platformę. Jest 9% Przekonany, że z 
tych nikłych początków wzrośnie wspañjałe drze- 
wo obopólnej zgody ' ioii 
Do ustawy jezykowej W szkolnictwie, komi- 

sje senackie proponują pewne grobne poprawki 


dzice żądają nauki w jezyku polskim, ma to ażeby 
wykład byt dwujęzycmy W tekście sejnowym 
wymagana jest liczba 25 dzieci Ww , 

Sen. Kasznica referowzł Ustawę o języku władz 
administracyjnych. Komisja przedewszystkiem pro- 3 
pontje zmianę aby zamiast terminu „władze pań- 
stwowe” było powiedziane „władze rządowe”. Das 
lej obok drobniejszych poprawek komisja senacka 
proponuje żeby na całym obszarze objętym usta- 
wą odpowiedź w języku Podania mastąpiła tylko 
ma życzenie stron Fie 

Druga poprawka dotyczy urzędowania wewnę- 
trznego urzędów gminnych we wschodniej Mato- 
ipolsce. rE Sa 

Ustawę o języku urzędowania w sądach, urzę 
dach prokuratorskich i notarjacie referował sen. 
Dobrucki (Wyzw.) Komisje senackie zgłosiły tylko 
dwie poprawki, mianowicie © przywrócenie w usta- 
‘wie opuszczonego przez Sejm wyrazu „notarjat” o- 
raz o przeniesienie terminu wejścia w życie ustawy. 
ma d 1 kwietnia 1925 r. zamiast — jak to Sejm t- 
chwalił — d. 1 paźdz 1924 r. i SAN 


| 
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| komisji oraz posiedzenia 


PA 


_ granice Polski mają prawo do pelnych praw. 


| 


ri 


Nr. 203 


Sen. Czerkawski (kl. Ukr) wygłosił długie 


przemówieńie, w którem wyraził przypuszczenie, 


| że trzy ustawy językowe zostały wniesione pod 


presją zzewnątrz. Ustawy te jednak nie zadowa- 
lają ludności, ani naprawią maprężonych  stosun. 
jków. Są to ochłapy. Ukraińcy za dawnej Rzeczy- 
pospolitej i w Galicji pod rządami Austrii większe 
posiadali prawa. Na uniwersytecie lwowskim były 
katedry ukraińskie Dalej mówca określa utrakwi. 
zację jako stopniowe przejście dọ porządku dzien- 
nego nad ustawami, r 

Min. ośw,. Miklaszewski kategorycznie zaprze- 
cza, jakoby ustawy opracowano pod naciskiem za. 
scy i daje krótki przebieg pracy nad temi usta- 
wami 5 

Mówiąc o równych prawach obywateli mini- 
ster twierdzi, że tylko ci obywatele, którzy uznają 


Sen. Koerner (koło żyd). stwierdza, że cała 
łudność żydowska w Polsce stoi na stanowisku ca. 
łości Państwa Polskiego i z żalem stwierdza, że 
żydzi zostali w ustawach językowych pominięci 
Pominięcie to Żydzi uważają za ucisk pod wzglę- 
dem kulturalnym i narodowym, Następnie senator 
K powraca do „rozwojowego” przemówienia sen. 
Jackowskiego i zestawia je z przemówieniem cze: 
skiego ministra Benesza, który powiedział, że ure- 
gulowanie kwestji żydowiskiej jest dla państwa cze- 
skiego kwóstją kultury i godności narodowej 

Następnie przemawiał sen. tow, B, Limanow- 
ski, którego przemówienie w skróceniu dajemy na 
czele numeru. 

Następne posiedzenie dzisiaj o godz. 10 rano 


Zamach w Plewnie_ 


Komuniści bułgarscy dokonali zamachu 
na gmach policji w Plewnie. Dotychczas 
stwierdzono 7 trupów, wśród nich inspektora 
generalnego min. spraw wewn. Federcowa. 

Inne zamachy mają niebawem nastąpić. 

Rząd bułgarski zwrócił się podobno do 
rządów Rumunji, Jugosławji, Grecji i Turcji z 
prośba o pomoc przeciwko komunistom, 
przygotowującym przewrót na Bałkanach. 
Rządy te proszone są o kontrolę nad przyby- 
wającymi agentami bolszewickimi, oraz prze- 
mytnictwem broni na granicach Austrji i Wę- 
gier, a także w portach Egejskiego i Adrjatyc- 
kiego morza, 


Kronika polityczna, 
PREMJER.W SPALE. 


Premjer WŁ Grabski wyjechał wczoraj do 
Spały dla ostatecznego załatwienia nominacji 
p. Al. Skrzyńskiego na stanowisko ministra 
spraw zagranicznych. 


ROBOTNIK sobota, 26 lipca 1924 r. 


UCHWAŁY RADY MINISTRÓW. 
W dn. 25-ym b. m. odbyła się Rada Mini- 


strów, która powzięła między innemi następu- 
jące uchwały: ratyfikacja układu polsko-nie- 
mieckiego w sprawach opiekuńczych, podpisa- 
nego w Warszawie dnia 5 marca r. b.; ratyfi- 
kacja układu polsko - niemieckiego o obrocie 
prawnym podpisanego w Warszawie dnia 5-go 
marca r. b.; ratyfikacja umowy kolejowej z 
Rosją; przyznanie urzędnikom i oficerom do- 
datku na mieszkanie; ustanowienie nadzwy- 
czajnego komisarza do zwalczania nielegalne- 
go obrotu towarowego z zagranicą, oraz wy- 
wozu waluty polskiej; podjęcie akcji doraźnej 
pomocy dla bezrobotnych na zasadzie uchwa- 
ły Rady Ministrów z dnia 17-$o lipca r. b. w 
m. Łodzi, w okręgu Łódzkim, Zawierciu, w 
zagi. Dąbrowskim i st. m. Warszawie, J 
i 


KONWIENCJA KOLEJOWA POLSKO-ROSYJSKA 


Rada Ministrów na posiedzeniu widniu 25V.. 
ratyfikowała umowę kolejową z Rosją. Konwen- 
cja ta ma na celu uregulowanie ruchu sąsiedzkiego 
między Polską i SSSR. Przewiduje ona ruch na 
przejściach granicznych dziś otwartych: Stołpce, 
Zdołbunowo i Podwołoczyska i na przejściach gra. 
nicznych, które będą otwarte: Zachacie i Nikasze- 
wicze. Dalsze przejścia graniczne, nie przygotowa- 
ne jeszcze technicznie, będą stopniowo otwierane 
po wzajemnem porozumieniu się. Podstawą prze- 
wozu jest międzynarodowa (konwencja berneńska. 
Postanowienia dotyczące parytetu taryf są odłożo- 
ne do traktatu handłowego. Jako inowacje w: sto- 
sunkach kolejowych, konwencja wprowadza perjo- 
dyczne zjazdy przedstawicieli kolei Art. 20 prze- 
widuje sąd polubowny, co jest pierwszym wypad- 
kiem w konwencjach międzynarodowych zawiera- 


nych przez SSSR. (PAT) 
OBURZAJĄCA NOMINACJA, 


Dowiadujemy się, że na miejsce woje- 
wody łódzkiego p. Rembowskiego, przeno- 
szącego się do Białegostoku, ma być miano- 
wany p. Garapich, obecny wicewojewoda 
stanisławski, a poprzednio wicewojewoda 
łódzki, 

_ P. Garapich zapisał się jaknajgorzej w 
Rze mieszkańców wojew a łódz- 
iego, a powołanie jego z powrotem do Ło- 
dzi na wyższe stanowisko potraktowane zo- 
stanie przez nich, jako szykana i wyzwanie. 
W obecnych trudnych czasach, wyma- 
gających zę strony władz — zwłaszcza w 
okręgu robotniczym, jak Łódź — wyjątko- 
wych zalet osobistych i służbowych, miano- 
wanie p. Garapicha na tak odpowiedzialne 
stanowisko musi wywołać ostry protest. 


= . JTELEGRAMY. 


Konferencja londyńska. 


- Londyn, 25 lipca. (PAT).. Przewodni- 
czący 5-ciu delegacji odbyli dzisiaj z rana 
wspólne posiedzenie, Wobec tego, iż. Cle- 
mentel jest chwilowo nieobecny, delegacja 
francuska zażądała odroczenia posiedzeń I 
lenarnego, które 
miały się odbyć w dniu dzisiejszym. Naj- 
bliższe wspólne posiedzenie Edetyty olac 
cych delegacji, a także posiedzenie 5 komi- 


sji odbędą się w poniedziałek zrana. Ple- 
| marne posiedzenie konferencji odbędzie się 


j 
| 


dzenia 


, konferencji, 


żadnej 
zbrojeń. 


również w poniedziałek popołudniu. 
Londyn, 25 lipca. (PAT.) Z punktu wi- 


i aktycznego konferencja, a właś- 
ciwie jej komisje, ukończyły już swe prace, 
Obecne zadanie konferencji polegać będzie 


na uzgodnieniu sprzeczności o charakterze 
politycznym.: Tę część pracy konferencji 
będą musieli wykonać główni delegaci; na 
walnem zebraniu. Sprawa pożyczki oraz za- 


rządu kolei na terenach okupowanych są 


zagadnieniami, co do których musi być o- 
siągnięte (e ao niego bowiem 
nie może być mowy wogóle o postępie prac 
Co do stji kolei ma: tere- 
nach okupowanych, panuje tu przekonanie, 
że nie nastręczy ona wiele trudności, tem 
więcej, jeśli uda się pomyślnie załatwić 
sprawę pożyczki. W kołach konferencji 
przeważa przekonanie, że wobec o- 
wanego stanowiska wszystkich delegatów 
oraz dobrej woli wszystkich uczestników 
konferencji w kierunku rozwiązania wszel- 
kich sprzeczności, wreszcie wobec tego, że 
opinja,publiczna całego świata oczekuje od 
konferencji rozwiązania najbardziej palą- 
cych spraw. można żywić nadzieję, że i te 
dwa wymienione zagadnienia zostaną w po- 


myślny sposób rozwiązane, W ten sposób 
główna praca konferencji zostałaby doko- 
naną z końcem przyszłego tygodnia, W tym 
czasie jest również spodwiewany przyjazd 
delegacji niemieckiej. 

JESZCZE KILKA TYGODNI NARAD. 

„ Londyn, 25 lipca, (PAT). Reuter do- 
wiaduje się, iż w kołach angielskich i fran- 
cuskich bynajmniej mie zapatrują się pesy- 
mistycznie na wyniki konferencji londyń- 
skiej, zachodzi jednak możliwość, że konie- 


„zencja potrwą jeszcze przez pierwszą poło- 


| 


wę sierpnia, 
: UDZIAŁ NIEMIEC. 


Londyn, 25 lipca. — (P, A. T.). Rzeczo- 
znawcy prawni francuscy i angielscy uznali zą 
potrzebne zaproszenie Niemiec na konferencję 
londyńską, ażeby wysłuchać ich zdania, co do 
niektórych sposobów zastosowania planu Da- 
wesa; w konsekwencji powyższego zaprosze- 
nie, postanowione w zasadzie, będzie oficjal- 
nie przesłane Berlinowi, skoro tylko prace 
konierencji posuną się o tyle, że będzie można 
ustalić termin wysłuchania Niemiec. 

Paryż, 25 lipca. — (P, A. T). „Petit Pa- 
risien“ donosi z Londynu, że za zgodą przy- 
wódców delegacji Macdonald, wysłuchawszy 
opinji prawników w tej sprawie, zwrócił się 
do rządu niemieckiego, aby był gotów do wy- 
słania swych delegatów do Londynu. 

ROKOWANIA Z BANKIERAMI. 

Londyn, 25 lipca. (PAT). W dniu 
wczorajszym przewodniczący delegacji i 
ministrowie finansów odbyli szereg narad 
nieoficjalnych z, bankierami amerykański- 
mi, 


Sprawa rozbrojenia. 


DYSKUSJA W IZBIE LORDÓW. 
Londyn, 25 lipca. (PAT.) Na wczoraj- 


szem posiedzeniu izby lordów, w odpowie 
zemówienie lorda Grey'a, zabrał 


dzi na 
glos lord Parmoor. Zaznaczył on, iż nie mo- 
że być mowy o pieczeństwie świata, za 
nim nie zostanie osiągnięte powszechne po- 


' rozumienie w sprawie rozbrojenia, Mówca 


uważa, iż projekt paktu „gwarancyjnego ©- 
s + 


pracowany przez Ligę Narodów, mie daj 
gwarancji istotnego ograniczenia 


Londyn, 25 lipca. (PAT.) W dyskusji 


w izbie lordów lord Baliout podtrzymywał 


wzajemnych gwarancji. 


stanowisko rządu co do projektu traktatu 
U ówca obawia się 
jednak, że zwołanie wszechświatowej kon- 
ferencji w sprawie rozbojenia powszechne” 
go byłoby przedwczesnę i że nastąpić mo- 
głoby dopiero wówczas, gdyby mocarstwa 
główne mogly wystąpić na takiej konferen- 
cji z opracowanym już o tyle. programem, 
że możnaby liczyć na przyjęcie go przez 
przedstawicieli wszystkich państw, Balfour. 
wyraża przytem pogląd, że gdyby państwa, 
które podpisały statut Ligi Narodów, dzia- 
łały w myśl tegoż statutu, wówczas nie by- 
łoby powodów do obaw niebezpieczeństwa 


| 


| 


5 


wojny, a wtedy kwestja rozbrojenia stała- | strukcyjnej Imperjum; ponieważ zaś to ©- 
by się sama przez się naturalnym skutkiem , statnie jest, zdaniem mówcy, najsilsiejszym — 

czynnikiem polityki pokojowej, wszelkie or- 
strony proponowanego traktatu o wzajem- | ganizacje, które naruszyłyby podstawy te- 


nowego stanu rzeczy. Wykazując słabe 


nych gwarancjach, tord Balfour przeciwsta- | 


wił mu zasady, na jakich apiera się Impe- 
rjum Brytyjskie, a mianowicie porozumie- 
nie, gwarantujące swoim częściom składo- 
wym nieograniczoną wzajemną opiekę, któ- 
ra wynika z porozumienia całkowicie róż- 
nego od porozumień sztucznych, jakie siłą 
konieczności wiążą poszczególne państwa. 
Proponowany traktat „powiedział Balfour, 
stanowiłby raczej cios, wymierzony prze- 
ciwko temu porozumieniu, ponieważ trak- 
tat ten dzieliłby raczej świat na szereg kon- 
tynentów. Duch proponowanego traktaiu 
gwarancyjnego przeczyłby idei pracy kon- 


STANOWISKO STRONNICTW 
RZĄDOWYCH, 

Berlin, 25 lipca. (PAT.) Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Reichstagu poseł Feren- 
bach, przewodniczący stronnictwa centrum, 
odczytał w imieniu stronnictw rządowych 
deklarację, stwierdzającą, iż stronnictwa, 
popierające gabinet, tważają obecną chwi- 
lẹ za niewłaściwą prowadzenia dysku“ 
sji nad polityką zagraniczną rządu. Z tego 


dzenia, iż aprobują politykę gabinetu Mar- 
xa, który postawił sobie za zadanie rozwią- 
zamie kwestji odszkodowań na podstawie 
zaleceń rzeczóznawców. 
posłowie narodowo - socjalistyczni przery- 
wają mówcy iem: „zdrajcy stanu '). 


3 


Ateny, 25 lipca. — (P. A. T.). Gabinet u- 
konstytuował się. Souilis objął prezydenturę, 


Kraków, 25 lipca. (PAT). W dniu 17 
i 18 lipca b. r. odbyły się w Nowym Sączu 
cbrady komisji granicznej polsko =- czecho- 
słowackiej. W obradach ustalono PPR i 
tok prac delimitacyjnych, na pozostałyc 
odcinkach granicy polsko - czechosłowac- 
kiej, to jest wzdłuż Karpat Wschodnich aż 
do Rumunji. Wobec faktu, że konferencja 
ambasadorów do 'tej pory nie powzięła de- 
cyzji'w sprawie granicy spiskiej, decyzji, w 
której skład mają wejść jako integralna 
część t. zw. protokuły  jaworzyńskie, obaj 
komisarze graniczni postanowili zwrócić 
się do swoich rządów z propozycją natych- 
miastowego wprowadzenia w życie tych us- 
tępów  protokułów jaworzyńskich, które 
wprowadzają szereg ułatwień: w ruchu tu- 
rystycznym wzdłuż granicy tatrzańskiej, W 
tym celu zostanie zwołana 'do polskiego 


OBLĘŻENIE ST. PAULO. 

Buenos Aires, 25 lipca. (PAT). Wed- 
lug otrzymanych tu. wiadomości, wojska 
rządowe, oblegające St. Paulo, napotykają 
na tak wielki opór ze strony powstańców, 
że zdobycie miasta wydaje się być nie tak 
łatwą sprawą, tembardziej, iż obecne wal- 
ki mają charakter walk pozycyjnych, gdyż 
powstańcy bronią się z bardzo silnię ufor- 
tyfikowanych szańców i okopów strzelec- 


kich, 
WZOREM ask RUE DE RIVE- 
Londyn, 25 lipca. (PAT). Wedle iator- 


Londyn, 25 lipca. — (P. A. T.). -Pisma 
donoszą; że nowy układ, rosyjsko - japoński 
zawiera następujące postkńowienia: 1) podję-_ 
cie stosunków dyplomatycznych, 2) opróżnie- 
nie północnej części Sachalinu, 3) podpisanie 
układu handlowego i 4) zobowiązanie się do 
zaprzestania wszelkiej propagandy politycz- 
nej, któraby "mogła szkodzić wewnętrznej po- 
lityce drugiego państwa, 5) udzielenie Japonii 
koncesji na Sachalinie północnym. 


Wykrycie siska w Jigosiawji 


Wiedeń, 25 lipca. (PAT). Wiedeńskie 
Biuro Korespondencyjne donosi z Biało- 


-grodu, że policja wykryła tam szeroko roz- 


gałęziony spisek, na czele którego stał szef 
sekcji rosyjskiej jugosłowiańskiego ministe- 


przeprowadzone u niego, zały, że 
przygotowywał on zamąch na króla į Pasi- 
cza, Taraszewicz. wmieszany jest nadto w 
sprawę zamachu ma b. ministra spraw we- 
wnętrznych oraz oskarżony o utrzymywa- 
nie stósunków z kołami bolszewickiemi, 

Dotychczas niema urzędowego po- 
twierdzenia tej- wiadomości. 


Kontrola wejstowa Miemie 


Berlin, 25 lipca. 


komisja sojusznicza. mająca wykonywać 


powodi stronnictwa ograniczą się do stwier- | 


| 


(W tem miejscu | go położenia międz 


p 


Í 
| 


go Imperjum, byłyby również w wielkim 
stopniu przeszkodą 'do osiągnięcia najwyż- 
szych celów, jakie stavia sobie Liga Naro- 


| dów, stwarzająca bezwątpienia nowego du 
| cha społeczności międzynarodowej, Jako 


ekspozytura międzytarodowa, Liga Naro- 
dów powołana jest do akcji, której nie mo-. 
głaby podjąć żadna inna instytucja. Dzieło 


| rozbrojenia postępować będzie stopniowo, 


| żary ponoszone są dotychczas 


| 


W pariamencie niemieckim. 


| 
1 


| 


Russos — sprawy zagraniczne, Katekakis — | 
sprawy wojskowe. Nowy gabinet, który spot- . 


Sprawy graniczne polsko-czeskie, 


Á 


Rewolucja w Brazyjji. 


$ 
l 


i 


a w miarę tego narody spostrzegą, jakie cię- 
wskutek 
zbrojeń i zrozumieją, że cel nie wart był 
tych ciężarów. 
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nistracyjne, oraz od uzyskania przez Niem- 


cy gwarancji bezpieczeństwa przeci e 


wentualnemu zamachowi na ich samodziel- ; 
ność; pozatem spłaty niemieckie winne być 


dokonywane tylko w tym stopniu, ażeby 


przez to nie obniżał się poziom życia naro- — 
du niemieckiego oraz, aby waluta niemiec- 


ka nie doznała 


powtórnych wstrząśnień. 


Kończąc swe przemówienie, Ferenbach o- 


świadczył, iż rozwiązanie kwestji odszko- 
dowań może nastąpić wyłącznie w drodze 


obustronnej umowy. W dyskusji, jaka się 
rozwinęła z kolei, zabrał głos również kanc- 


lerz Marx, oświadczając, iż wóbec obecne- 


cza wobec trwania 


której wyniki nie są jeszcze znane, 


Niemiec, tą 


Nowy rząd grecki. 


arodowego, a zwłasz- — 
onferencji londyńskiej, = 


Wykonanie raportu rzeczoznawców — mó- | Rzeszy nie uważa za wskazane brać udział 

wił dalej Ferenbach — jest jednak zależne | w szczegółowej dyskusji nad zagadnienia- 
od opróżnienia terenów okupowanych przez | mi, mającemi związek z polityką 
obce władze okupacyjne, wojskowe i admi- | ną 


kał się z życzliwem przyjęciem w greckich ko- ; 


łach politycznych przedstawi się z 
narodowemu w dniu 28 b. m. 


Cieszyna na 28 lipca b. r. konferencja w ; 


której wezmą udział oprócz obu komisarzy 
granicznych przedstawiciele  ministerjów 
spraw wewnętrznych į starostw pogranicz- 
nych obu państw oraz przedstawiciele mi- 
nisterjum dla Słowacji i województwa kra- 


a 


4 


kowskiego, Na konferencji tej zostaną m. A 


in. ustalone wzory „legitymacji tatrzań- 
skiej”, przewidzianej w protokułach jawo- 


rzyńskich. „Legitymacje tatrzańskie" wy- 


dawane będą letnikom i turystom, którzy 


zamieszkują w jednej z miejscowości 


- 


żonych w pasie granicznym wzdłuż granicy $ 


Ap 


tatrzańskiej i uprawniać będą do s 
nego poruszania się w pasie granicznym 
szerokim na 30 kilometrów. Ważność tych 
legitymacji opiewać będzie ma 


trzech miesięcy. 


przeciąg 


m 


macji pism powstańcy brazylijscy posuwa- 
ją się w kierunku Rio de Janeiro, Przy- 
wódcą powstańców jest generał Lopez, 


SENT 


"TĄ 
j 


4 
$ 


ry zamierza ogłosić dyktaturę wojskową: 
W 


na wzór hiszpańskiej, San Paulo wiele 
pałaców, a między innemi pałac guberna- 


tora, zostało zniszczonych. z 


Londyn, 25 lipca. (PAT). Z Buenos A- 


ires donoszą, że atak wojsk rządowych na © 
San Paulo nie powiódł się, Oblężenie trwa © 


w dalszym ciągu. Po obu stronach 


dzo poważne straty. 


kontrole wojskową w Niemczech, Prowa- 
dzi ona obecnie rokowania z władzami nie- 


R ta 
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4 


mieckimi co do programu kontroli, którą 


Ka poeci 


sprawie pertraktuje z państwami sojuszni- 


czemi. 


Mer hórzytowa w Coah 


Praga, 25 lipca. (PAT) W p 


nadużycie zynowe woj wy- 
| dał wyrok, na e Wkł wodki skoda 
kpt. Bubela na 4 lata więzienia, pułkownik 


| korpusu sądowego Adam na 4 miesiące wa- 


runkowo, kpt. sztabu Dostal na 2 lata wię- 
zienia, kpt. Kutelwasser na 13 miesięcy, 


| kpt. Mottyl na 6 miesięcy więzienia, Wszys- 
my dY 
fjum spraw zagr. Taraszewicz. Rewizje | 


skazani zdegradow: 
wy 
aplan i Schik zostali uwolnieni, 


Paido, 2a krowoni bandytami 


Nowogródek, 25 lipca. (PAT.) Zarzą- 
dzona po napadzie na m, Wiszniew syste- 


matyczna akcja pościgowa doprowadziła w 


ukończy w listopadzie. 
pragnąłby jednak zakoń- 
czenia tej kontroli już 30 września i w tej — 


4 


$ 


kę 


Bd 
we 


ie o 


ani i pozbawieni praw — 
borczych. Pułkownik Figel oraz majorzy 


dotychczasowym wyniku do ujęcia trzech 


bandytów, którzy brali udział w ostat 


napadach, Akcja pościgowa trwa na całym 


(PAT.) Przybyła tu | terenie. 


—— 
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„ELŁKONOGNIGT WI” 


Wyszła z druku 


jest do nabycia w Administracji „Ros 
batnika”, Warecka 7. 


Mowa posła iow.. D-ra FELRSA PERLA | 


wygłoszona na posiedzeniu Sejmu dnia/ 
15 lipca b, r. uzasadniająca dlaczego P.P.S. | 
jest przeciwna udzieleniu Rządowi dalszych | 
wyjątkowych pełnomocnictw. 
Gena broszurki 15 groszy. 
Dla organizacji odpowiedni rabat. 


Ruch robotniczy 
2 życia partji 


WYDZIAŁ KOBIECY P. P. S. 

. We wtorek, dn. 29 b. m., o godz. 7 wiecz., 
w lokalu O. K. R. Al. Jerozolimskie 6, I p. 
odbędzie się zebranie. Proszone są o niezawo- 
dn i punktualne przybycie towarzyszki, zare- 
jestrowane w partji. Sprawa b. ważna. 


ODCZYT TOW. DR. BUDZIŃSKIEJ-TYLIC- | 
SE KIEJ. 


Tegoż dnia i w tej samej sali o godz. S-ej 
wiecz. staraniem Wydz. Kobiecego tow. dr. 
Budzińska-Tylicka . po powrocie z Ameryki 
wygłosi odczyt p. t. „Sprawa robotnicza w A- | 
meryçe i emigracja polska”. Wstęp wolny dla | 
. wszystkich, 
w poniedziałek, dn. 28 b. m. 


Okręgowy Komitet Robotniczy — o godz, 7 w. 

w lokalu Al. Jerozolimskie 6 odbędzie się posie- 

4 dzenie Warszawskiego Okręgowego Komitetu Ro- 
botniczego PPS. 

Egzekutywa W. O. K. R. — o godz. 5 pp. w 

| lokalu Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze- 
„tie egzekutywy. 


Ruch zawodowy 


Zarząd Związku Robotników Budowlanych w 
Polsce (Oddział w Warszawie), wzywa wszystkich 
"członków związku na Walne zebranie, dn 27-go 
lipca, w niedzielę, o godz, 11-ej rano w terminie 
 2.gim, o 12-ej w ostatecznym, Zebranie odbędzie 
się bez względu na ilość obecnych, w lokału Zwią- 
zku, Leszno Nr 53, wejście od ul. Ogrodowej Nr 
12, Wejście za okazaniem książeczki członkow- 
` skiej 


A 
i; 
"7 

ł 


Związek Zawodowy Pracowników Przemysłu | 
Cukierniczego zawiadamia członków, że w dniu 28 
lipca br, o godz, 6 wiecz. w lokalu Związku, Ziel- | 
na 41, odbędzie się walne półraczne sprawozdaw- | 
cze zebran e z następującym porządkiem dziennym: Í 
1) Sprawozdania: z ogólnej działalności Związku, | 
kasowe, pośrednictwa pracy, bibljoteczne. 2) Wy. | 


WYSTAWA POLSKIEGO KOMITETU 
WYSTAW ROLNICZYCH 


z kraju i zagranicy. 


Eksponaty, wzory 
ze wszyStkich gałęz 


> 


Targ surowców. 


Dział nasiennictwa 
i sztucznych nawozów. 


A 4 


| : Sprzedaź zarodowych okazów 
inwentarza. 


Polska* Jasna 10, tel. 229-43, 


ENY ZNACZNIE ZN 


Tylko urzędnikom 
wig” 


aran vra 
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UTRA —— 
Długa 50 


; —— F 
Din KURCAN w podwórzu 


Uwaga na adres! 


Redaktor naczelny dr, Feliks Perl, 


— 


we Lwowie—od 5 do 15 września 1924 r. 


M. TARGI WSCHODNIE 


Doroczny zjazd kupców, przemysłowców i rolników 


cji w 32 grupach na 40.090 
m. kw. powierzchni. 


Specjalne sekcje zbiorowe francuskich, austrjackich, | 
szwajcarskich i angielskich wystawców. 


Dział maszyn 
i narzędzi rolniczych. 


Targ hodowlany. 


Zgłoszenia, prospekty, formularze i wyjaśnienia w biurze Tar- 
gów Wschodnich— Lwów, ul. Jagiellońska 1, lub: Ekspozytura 
‘ph W“ Warszawa, Marszałkowska 33, tel. 15-13 i „Rekłama 


spłaty długoterminowa, 
Ubiory cywilne, wojskowe, damskie i dziecięce. 
Bielizna, manufaktura, koce, kołdry i firanki. 


nawprost Bielańskiej. 


bory uzupełniające Zarządu i Komisji Rewizyjnej. 
3) Zatwierdzenie regulaminów: zapomogowego i po- 
średnictwa pracy, 4) Sprawozdania z oddziałow. 
5) Sprawa zjazdu, 

O ile na godz, 6-tą nie przybędzie dostateczna 
ilość członków, zebranie rozpocznie się o godz. 7.ej 
bez względu na ilość obecnych członków, 


Pradownicy umysłowi a bezrobocie, 

W dn. 10 lipca odbył się, zwołany przez Zw 
Zaw. Pracowników Przemysłu Metalowego, wiec w 
sprawie ubezpieczenia pracowników umysłowych 
cd bezrobocia Zebrani uchwalili rezolucję 1) pro 
testującą przeciwko niezgodnemu z Konstytucją 
wyłączeniu przez Sejm pracowników umysłowych 
od prawa korzystania z opieki ustawy o ubezpie- 
czeniu od bezrobocia, oraz wzywającą . Zarząd 
Związku do 'prowadzenia łącznie ze wiszysitkiemi 
organizacjami zawodoweini energicznej akcji w kie- 
runku rozszerzenia ustawy na pracowników: umy- 
słowych 2) wzywającą, aby przystąpić ido groma- 
dzenia funduszów na pomoc dla bezrobotnych ko- 
legów oraz domagać się od Rządu zorganizowania 
doraźnej pomocy dla bezrobotnych pracowników 
umysłowych. 


Przeciw 10 godz. dniu pracy na Górnym 
Śląsku. 


Na posiedzeniu Kom. Wykonawczego Zw. 
Zaw. rob. przem. odzieżowego w Polsce 
uchwalono rezolucję z energicznym protestem 
przeciwko uchwale rządowej, zezwalającej na 
przedłużenie czasu pracy w hutach górno- 


| śląskich do 10-ciu godzin. Postanowiono ró- 


wnież wezwać wszystkie oddziały do urządze- 


| nia zgromadzeń protestacyjnych przeciwko o- 


balania przez Rząd 8-ogdz. dnia pracy. 


Ruch kułt.-oświatowy, 


TU. R 
Wycieczka nad morze polskie. 


Dn. 1 sierpnia (w nocy z piątku na sobotę) wy- 
ruszy z Warszawy, organizowana przez Zarząd 
Główny T U R. wycieczka nad morze polskie. 
Uczestnicy wycieczki winni zgłosić się do Sekre- 
tarjatu Generalnego T.UR, (Warszawa, Warecka 
Nr 7, godz 5 — 7) włącznie celem otrzymania 0- 
statecznych informacji 


Ruch spółdzielczy. 


Z działalności prapagandystycznej Z. R. S. S, 


Wydział Społeczno , Wychowawczy Z. R. S; 
S. ostatnie usiłowania swoje poświęcił głównie 
propagandzie wśród ikobiet 

W tym celu wydał Wydział ulotkę agitacyjną 
do kobiet pióra tow. Radka, która w sposób ogro- 
mnie jasny i przekonywający wykazuje, jakie o- 
$romne znaczenie posiada ruch spółdzielczy dla 
kobiety, jako gospodyni, żony i matki Ulotkę tę 
w ilości 30.000 egz. rozrzucono po wszystkich wię- 
kszych miastach i ośrodkach przemysłowych kra- 
ju dnia 29 b. m., jako w Dniu Propagandy Spół. 
dzielczej W dniu tym również rozrzucono odezwę 
ogólną w ilości 10000 egz„ nadto rozkolportowano 
5000 broszur agitacyjnych. Ponadto rozlepiono 


poboczne zajecie. 


| 


i próbki 
i produk- 


rasowego 


IŻONE 


WYKONANE STARANNE. 


Wydawca: Rada Naczelsa P, P. S. 


ROBOTNIK sobota, 26-lipca 1924. 


m 
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Potrzebni maszyniści 


(pierwszeństwo rymarze) do szycia ma motorowych maszynach 


Fabryka Plandek, Chłodna 38. 


Xobiely i mężczyźni 
na wsi, lub w mieście, mogą zarobić po pięćset złotych miesięcz- 
nie. Wiecej energiczni zarobią tak samo, utrzymując to tylko jako 


Dostępne dla wszystkich, nawet dla nau- 
czycieli i urzędników. Kapitał zbyteczny. 


Piśmienne zgłoszenia skierować do przedstawiciela firmy „Toter“ 


I. Rajchman, 


Częstochowa, Krakowska Ne 38, 
Na wzory, Informacje i_druki załączyć dwa złote. 


DRUKARNIA „ROBOTNIKA 


WARECKA 7, 
WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 
DRUKARSTWA WCHODZĄCE: 
AFISZE, ULOTKI, DRUKI BIUROWE, 


przeszło 1000 agitacyjnych afiszów dawnego na- 
kładu i bardzo efektownie wykonany przeż art. 
prof Bartłomiejczyłka kolorowy plakat kobiecy w 
liczbie 1000 egz. Puszczono również w obieg 5000 
drtystycznie wykonanych znaczków, które zostały 
rozprzedane wi dniu propagandy. 

Udział w tej propagandzie wzięło na wezwa- 
nie W: S. W. około 30 stowarzyszeń związkowych, 
które urządziły w siebie agitacyjne zgromadzenia, 
pochody; zabawy i t. p Na zgromadzeniach prze- 
mawiali przeważnie referenci, wysłani przez ZRSS. 
Spółdzielnie, które z powodu warunków miejsco. 
wych manifestacji tej w dniw 29.ym urządzić nie 
mogły, zapowiedziały ją na czas najbliższy 

Zaznaczyć należy, że jest to już drugi tego ro- 
dzaju dzień propagandy przez Wydział Społeczno- 
Wychowawczy Z. R.S S urządzony. W ubiegłym 
roku bowiem urządzono taki dzień we wszystkich 
ośrodkach przemysłu tkackiego w Polsce. 


Życie gospodarcze. 


Notowania giełdy warszawskiej 


Dol. Stan. Zjedn. za 1—5.18. | pół 

Franki francuskie za 100—26 60 

Funty angielskie za 1—22.85 i pół 

Florenty holend. za 100—198 50 

Kor. czesko—słow. za 100 - 15 40 

Franki szwajc. za 100—95.47 

Korony austrjac. za 100000—7.32 | pó: 

Liry włoskie z 100—22 47 

Franki belgijskie za 100—23.85 | 


KRONIKA. 


STAN POGODY 
(weatug danych Państw. Instytutu Meteorologiczj 


Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 190, najniższa 120 

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi- 
siejszym: Temperatura bez większych zmikn (nie 
co cieplej); zachmurzenie naogół umiarkowane, 
miejscami jednakże możliwy przelotny drobny 
deszcz, słabe wiatry z kierunków zachodnich. 


Udogodnienie pocztowe, Na budynku dworca 
głównego (strona pociągów. odchodzących) umie- 
szczono dwie skrzynki pocztowe. Jedna jest prze. 
znaczona dla korespondencji wyłącznie do War- 
szaiwy, druga zaś — do listów ma prowincję. Ta 
druga skrzynka pocztowa jest opróżniana zawsze 
na 10 minut przed odejściem każdego pociągu po- 
cztowego Udogodnienie to jest wielką ulgą dla 
szerokiego ogółu publiczności, gdyż dotychczas o. 
soby, pragnące wysłać listy odchodzącym  pocią- 
giem, zmuszone były kupować bilety peronowe, a- 
by módz dostać się na peron dworca, 


Myszy w wędliniarni, Przechodzący wczoraj 
około północy ul. Złotą Mieczysław Kwiatlcowiski 
zauważył, że w witrynie wystawowej składu wg- 
dlin F. Gettera na rogw ul. Złotej i Wielkiej siedzi | 
mysz i gryzie suche ikiełbasy, które znajdowały się 
na półmiskach ma wystawie Po chwili ukazała się 
z za doniczki druga mysz, o wiele większa. Stwier- 


Dr. M. 


krwi, 


MNALIZY 


przyjmuje 


Dr. mel, J. 


Choroby wener., 


pozbyć się 


foza „Piegol”. 


Dr. med. KAT 


wener. skór., 


Karmelieka Il—6. chor. wener, 
włosy, skóry, płc. (niemoc) 2 i 
pół—4 i pół i 6 I pół=8 i pół. 


Rymarska Me 14. 


Laboratorjum chem.-bakterjolog. 
D-ra Ch. E. PROSA, 


Złota 27, od 4 do 8 w. 


|. CZY GHGESZ BYG PIEKNM 


piegów 
opalenizny i zmarszczek na twarzy 


Więc używaj kremu metamor- 


dach aptecznych i aptekach. 


Aaii do szycia i z 
Dr. Leszczyński (Masyn faby. Honejcz=g 
tel. 127-25, |talicznie._ Raty- J 


Marszałkowska 142; 
do 12 r. i 5—8 w. Panie 4—5 w. 


Mr. 203 


dziwiszy to, na wezwanie Kwiatkowskiego, poste- 
runkowy Kowalski zapisał firmę i złoży? odpowied. 
ni raport do komisarza 8-$0 komisarjatu. Właści- 
ciel sklepu winien zrobić odpowiednie zabezpiecze, 
nia, aby myszy nie kosztowały wędlin, które prze- 
znaczonę są dla ludzi. Okazuje się, że myszy har- 
cują w tym sklepie od: dłuższego czasu, co widziam 
ło nieraz wielu przechodniów 


Chleb z robakiem. Mieczysław Trębiński, ma. 
larz (Łucka Nr. 15) będąc w restauracji żydowskiej 
przy ul, Śliskiej Nr 33 i jedząc wziyty z bufetu ka- 
wałek chleba, znalazł robaka. Niedojedzony kawa- 
tek chleba ze skrzydłem robaka Trębiński rzy- 
niósł jako dowód rzeczowy do VEM komisarjatu 
gdzie Sporządzono odpowiedni protokół 
WYPADKI 


Nie zabójstwo, 1ecz samobójstwo. W sprawie 
znalezienia onegdaj w mieszkaniu przy uł Sielec- 
kiej Nr 41 w Sielcach zwłok 26-letniej Emilii Mi. 
chniewiczówny, studentki uniwersytetu i nauczy- 
cielki, okazuje się — jak ustaliło dochodzenie — | 
że śmierć nastąpiła wskutek rany Postrzałowej w 
prawą skroń zadanej przez samą Michniewiczównę. | 
która jako ułomna (garbata) oddawna już nosiła się i 
z zamiarem odebrania sobie Życia. | 


Znaczna kradzież. Z pomocą dobranych kluczy 
dostali się złodzieje do mieszkania kupca Jakóba 
Goldberga przy ul. Nalewki Nr. 32 i skradli ubra- 
nia damskie, męskie i dziecinne oraz cenną fkolek- 
cję monet starożytnych — ogó!nej 'wartości 8,000 
zł 

Zwłoki dziecka w śmieciach. W domu Nr. 41 
przy ul Nowolipie dozorca domu znalazł w skrzyni 
do śmieci zwłoki nowonarodzonego dziecka płci 
męskiej, które przesłano do prosektorjum, 

Pożar. We wsi Oliszewicy Starej gm. Górze 
pow. warszawski z niewiadome) Przyczyny wy- 
nikt pożar, od którego spaliło się 8 stodół i 7 obór. 

Otrucie opium. W zakładzie wodoleczniczym 
dr- Ciąglińskiego przy ul. Kopernika Nr. 11 masa- 
żystka, 54-letnia Franciszka Opachowska (Koper. 
nika Nr. 9 zażyła zbyt dużą dawkę opium i zacho- 
rowała z objawami zatrucia. Pierwszej pomocy-wa_ 
trutej udzielił Lekarz Pogotowia. 


Teatr i muzyka. 


Teatr Rozmaitości Codziennie „Gdy kobieta 
zapragnie” 

Teatr Letni, Codziennie „Promienie F. F" 
Winawera 

Teatr Komedja. Codziennie „Musisz się pan o. 
żenić" we wtorek premjera „Sąsiadki“ Jaroszyń- 
skiego. 

Teatr Wodewil. Codziennie „Marjetta”. s 

Teatr „Nowości”. Ostatnie dni wodewiłu „Pip. 
man szaleje". W poniedziałek premjera operetki 
„Rok bez miłości”. a 

Teatr Powszechny. Dziś „Dudek, 

Teatr im. Fredry, Dziś premjera „Wampirów”. 

Teatr „Stańczyk“. Codziennie program: „Skane 
dał na sali”, „Zemsta“ i „Wizyta w łóżku”. 


EEE | 


R 

LJ 
aszyny do szycia „Kasprzyc- - 
kiego”. Hurtowo—Detalicznie— 
Raty. Warszawa, Marszałkowska 
153. Zamawiać można listownie. 
Gramofony ne ay 
tami czne w wielkim wy- 
borze oraz Płyty najnowszych na- 
grań poleca po -cenach najniż- 
szych Feigenbaum, Bielańska 1. 

zgrane połamane | 

Płyty lub zamieniam na pali 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuję 
sie również do reparacji wszel- 


kie instrumenty muzyczne, Fei. 
genbaum, Bielańska 1, 


s ślubne d 
h) Onrar Ml Zegarmistrz pos m 
cner, m 


21, mieszkania 23. 

s mandolinie, bata- 
Na qifarze, lajce, skrzypcach, 
lekcji gry Zasadniczej, Ucznia- 
mi zaawansowanymi tworzę le- 
kcje zbiorowe. Niecała 10—13. 


Zielna Ii 
do 1, 4—7, 
niemoc płc. 


Sztern 
moczu i in. 


od 9—7. 


Gelbfisz 


skóry, włosów. 


ni 


bez śladu 


Żądać w skła- 


- sanowski, Kra- 
kowskie Przedmieście 6. 


um KSIĄŻKI I BROSZURY. um 


PRZYJMUJE DO DRUKU: 
DZIENNIKI, TYGODNIKI, MIESIĘCZNIKI. 


< 


CENY NISKIE. 


Na żądanie przełkładawy szzegółowe kasztarysy. 


Redaktor odpowiedziałay: Jan M. Berski. 


Ch. wen. skóry i niemoc płciow. 


Dr. M. Altfeld Zielna 12-2. 


Choroby wener., skóry, płciowe 
niemoc od 9-12 r. i od 4-7 w. 


Chmielna sally męd. LIPSCY 


wprost Dworca 


JI. Korabiewicz 


Ch. wener.;, moczopłc. i skórne 
4—7. Panie 1-2. Tel. 131—37. 
Nowy Świat 21. 


Robotnicy 
popierajcie swoje 
pismo codzienne, 


| 


męskie, damskie, $ 
Rowery zyinie poleca na Hi. 


Błaszkowski, Warszawa, Tłomac- 


kie 9, 

s stołów amerykańskich 
Bitrek, kilkadziesiąt pt rw 
gotówka-kredyt, Pl. Aleksandra 13 


l) li Sety ce 


bec zastoju ceny bez- 
konkurencyjne. Udzielam kredy- 
tu. Plac Trzech Krzyży 13, róg 


Żórawiej. 

„Ormonde“ l h 
ROWERY Lipiński, Jasna se aK: 
rantowanej dobroci. Ceny kon- 
kurencyjne. Wszystkie Części za- 
mienne na skladzie. Życzącym 
dogodne warunki spłaty, . 


Odbito w drukarni „Robotnika”, Warecka 7, 


